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Sprzeczne relacje.
Lwów 9. lutego.

Leży przed nami stos gazet niemieckich, któ­
rych główną treścią, jak się łatwo domyśleć, mo- 

dwugodzinna księcia Bismarka, wygłoszona na 
Posiedzeniu parlamentu niemieckiego dnia 6. bm. 
Nazajutrz po pamiętnem posiedzeniu parlamentar­
zem, podaliśmy enuncjację kanclerską w streszcze­
niu telegraficznem. Wczoraj uzupełniliśmy relację 
telegraficzną na podstawie listów i infonnacyj za­
czerpniętych z pism berlińskich, a więc na pod­
stawie źródeł, które mogły podać brzmienie praw­
dziwe i dokładne wywodów księcia kanclerza. 
Uwagi nasze, zamieszczone w onegdajszem arty­
kule wstępnym, oparte były, jak łatwo zrozumieć, 
Ua relacji telegraficznej, dotykały więc ogólnego 
i pierwszego wrażenia, wywołanego przemówieniem 
kaiiclerskiem. Zastrzegliśmy się wówczas, że po­
wrócimy do przemówienia, gdy nam znany będzie 
cały i pełny tekst jego. Chcielibyśmy to dzisiaj u- 
ozynić i zająć się ustępem mowy kanclerskiej, po­
święconym sprawie bułgarskiej. Zadaliśmy sobie 
Pracę i przeczytaliśmy przeważną część będących 
do naszej dyspozycji pism, aby się dowiedzieć, co 
książę Bismark mówił o Bułgarii. Ciekawość ua- 
sZa nie została zaspokojoną. W obec ważności 
8Prawy, musimy dla dokładności cytow: ć w orygi­
nale. Berlińska / W  z dnia 7. lutego b. r. podaje 
nstęp odnoszący się do Bułgarji w następującem
brzmieniu:

Es ist gar kein Zweifel, dass der iiberwie- 
gende Einfluss in Bulgarien Rnssland zufallen 
soli te. Die Bulgaren sind damit nicht zufrieden 
gewesen, es liat der Staatsstreich, nennen wir 
es einen Abfall von Kussland, stattgefunden, und 
dadurch ist ein faktńhes Yerbaltniss eingetre- 
ten, welches wir niebt mit Waffen in der Hand 
zu iinderu nothig haben. Wenn Bussland mit 
bewaffneter Hand seine Bechte geltend maehen 
sollte, so w i i r d e n  w i r  u n s  d c m w i d e ;- 
s e t z e n ,  w e n n  es  aber anf diplomatisohem 
Wege, sei es dureh eine Anregung auf das Ein- 
schreiten des letzten Oberherru von Bulgarien, 
des Sultans, eine Lósung heibeizufńhren sucht, 
wenn es an die Bestimmungen des Beiliner Yer- 
trages und die Auslegung welche wir ihm da- 
mals gegeben, und in der die Stiramung der 
Bulgaren mich nicht irre maehen kann, sich 
halt, werden wir es diplomatisch unterstiitzen. 
Podobnie zupełnie podają ustęp odnośny wszy­

ci pisma budapeszteńskie, a między innym i: 
■yster L loyd , Budapester Tagblatł, K eu s Pr ster 
Journal, Nemecł i inne. Iuaczei zupełnie opiewa 

ustęp w Hamburger Nachrichten, również z 7.
• m. Piszą one:

Es ist gar keine Frage fiir mich der ich 
die Kongressbeschliisse mit vorbereitet und mit 
unterzeichet habe, dass wir Alle damals der 
Meinung waren, dass der rorwiegende Einfluss 
in Bulgarien Russland zufallen sollte. Die Bul­
garen, oder ein Theil von ihnen, oder der Furst 
— ich weiss nicht, wer — sind nicht damit 
zufrieden gewesen, es hat ein Staatsstreich, ein 
Abfall von Bussland stattgefunden. Dadurch ist 
ein factisches Yerhultniss entstanden, welches wir 
mit Gewalt der Waffen zu remidiren keinen Be- 
ruf haben, welihes aber die Bechte, die Russ­
land aus dem Kongress nach Hause gebracht 
hat, doch theoretisch nicht alteriren kann Ob, 
wenn Bussland diese Bechte gewaltsam geltend 
maehen wollte, sich daran Schwierigkeiten knii- 
pfen wiirden, das weiss ich nicht, das geht uns 
aueh nichts an. Wir werden gewaltsame Mittel 
nicht unterstiitzen und auch nicht dazu rathen. 
Wenn aber Bussland auf diplomatischem Wege 
versucht, sei es auch durch eine Anregung auf 
das Einschreiten des Oberherrn von Bulgarien,

des Sultans, wenn es versucht, das herbeizu- 
fiihren, so halte ich es fiir die Aufgabe einer 
loyalen deutschen Politik, sich dabei rein an die 
Bestimmungen des Berliner Yertrages zu hal- 
ten etc. . .
Dla uzupełnienia podajemy jeszcze tekst od­

nośnego ustępu według Kólnische Z ń iu n g  tej sa­
mej, co powyżej daty :

Durch den Staatsstreich ist dort ein ande- 
res Yerhultnis entstanden , das aber die Bechte, 
welche Bussland ans dem Congress nach Hause 
gebracht hat, doch in keiner Weise iindert, und 
wenn Bussland auf diplomatischem Wege, sei 
es auch durch die Anregung und das Einschrei- 
ten des entgultigen Oberhauptes in Bulgarien, 
des Sultans, yersnoht, wieder zu seinen Bechten 
zu gelangen, so sehe ich es ais die Aufgabe 
einer loyalen Politik an, sich dabei an die Be- 
stimmuugen des Yertrages zu halten, an denen 
die Stimmung der Bulgaren nichts andern 
kann.
W obec zasadniczej doniosłości uważaliśmy 

za stosowne przytoczyć odnośny ustęp mowy kan­
clerskiej we wszystkich wersjach, jakie mieliśmy 
do dyspozycji. A że ustęp teu ma zasadniczą do­
niosłość, nie trudno zrozumieć. Bułgarja jest owym 
głównym przedmiotem spornym, który utrzymuje 
w naprężeniu opinję punliczną. Ona jedna wywo­
łała owo przesilenie, nad którego usunięciem dy­
plomaci urzędowi darmo natężają wszystkie swoje 
zdolności polityczne. Od rozwiązania przesilenia 
tego zawisł nietylko los samej Bułgarji, ale także 
wielu innych spraw politycznych, dotykających w 
pierwszym rzędzie monarchji austro-węgierskiej, 
Książę Bismark oświadczył wprawdzie uiejedno- 
krotr e, że Bułgarja bardzo mało go obchodzi, 
prawdą jest, że Niemcy nie są w pierwszej mie­
rze interesowane w rozwiązaniu przesilenia wschod­
niego — mimo to jednak zależy od stanowiska, 
jakie zajmą książę kanclerz i jego Niemcy w sta- 
uowczej chwili rozstrzygnięcia, bardzo wiele. 
Jakież ono będzie ? Spodziewaliśmy się, że w 
enuncjacji żelaznego kanclerza znajdziemy odpo­
wiedź na to pytanie. I rzeczywiście byłoby tam 
coś w rodzaju odpowiedzi, gdybyśmy wiedzieli co 
Bismark mówił, gdybyśmy byli wstanie rozstrzy­
gnąć który 7e sprawozdawców parlamentarnych 
do pism niemieckich lepszy ma słuch, gdybyśmy 
wiedzieli, która relacja reporterska odpowiada sło­
wom kanclerskim. Jest-to przecież zupełnie coś 
innego sprzeciwić się Rosji, jeżeli zechce z bro­
nią w ręku odzyskać utracony w Bułgarji wpływ, 
a zupełnie inna mieści się myśl w słowach, że to 
dla księcia Bismarka rzecz zupełnie obojętna, czy 
z przedsięwzięcia Bosji wynikną trudności, czy 
nie. Między sprzeciwieniem się środkom gwał­
townym, a niepopieraniem—jest przestrzeń bardzo 
wielka.

Według wyraźnych oświadczeń austro-węgier- 
skich mężów stanu i ministrów, Austro-Węgry 
sprzeciwiłyby się wszelkiej gwałtownej akcji ze 
strony rosyjskiej. A sprzymierzone z Austro- 
Węgraoii Niemcy ? Odpowiedź na to pytanie musi 
więc sobie każdy sam dorobić. Relacje dziennikar­
skie o tym najważniejszym może ustępie całej dwu­
godzinnej mowy bismarkowskiej, są sprzeczne i do­
zwalają wszelkich tłumaczeń. Może się nie pomy­
limy, twierdząc, że obie wersje mają swoje uzasa­
dnienie. Nam się wydaje, że książę Bismark mó­
wił tak, jak to nanisała Pont. Stówa te, winien 
był monarchji austro-węgierskiej, z którą w ści­
ąłem żyje przymierzu. Dopiero później w urzędo­
wym stenogramie nadano mowie tekst właściwy, 
jaki mieć powinna w obec Rosji i jaki zgodny 
jest z całem dotychczasowem postępowaniem księ­
c ia  kanclerza w obec dyplomacji petersburskiej. Że 
drugi urzędowy tekst niezbyt zgodny jest z żywo- 
tnemi interesami monarchji austro-węgierskiej, jest

dla kanclerza niemieckiego rzeczą obojętną. Jemu 
chodzi głównie o względy Rosji, reszta jest rzecią 
podrzędną. Jedno słowo nieostrożne — powiedział 
książę kanclerz —  może wiele popsuć W obec 
Rosji był książę Bismark — w stenogramie urzę­
dowym — bardzo istrożnym.

Komunikat Koła polskiego.
Na początku posiedzenia Koła polskiego w d. 

2. lutego b. r. przewodniczący Jafworski zabrał 
głos dla wypowiedzenia wyrazów oburzenia, iż wia­
domości w dziennikach niemieckich o obradach 
w Kole są tendencyjnie przekręcane; przyznaje 
użyteczność jawności obrad z wyjątkiem izadkich 
wypadków, ale słusznie oburza tąk jego jak in­
nych członków Koła, nieustanne fałszowanie 
w dzie unikach ihmieckich tak prieinów człon- 
kóv Koła. jak i dążności u c h la ł jego, tern 
bardziej, iż te sfałszowane wiadotoości powta­
rzają także niektóre dzienniki krajowe.

P. Czaykowski Wład. zapytał przewodniczą­
cego, czy komisja parlamentarna ma jakie zape­
wnienie, iż posłowie czescy popierąió. będą wnioski 
pusłów polskich co do projektowani, ustawy o opo- 
datkowan.u wódki, odpowiednie dobru rolnictwa 
naszego Przewodniczący w odpowiedzi powołał 
się na rozprawy i uchwałę Koła, powziętą na po­
siedzeniu w d 29. styczuia b r.

Całe dalsze pns edzenie Koła zajęły rozprawy 
szczegółowe nad następnymi od 25 począwszy pa­
ragrafami projektowanej ustawy o opodatkowaniu 
cukru i nad rezolucjami do tego projektu dołączo- 
nemi. Wzięto łącznie pod obrady §§. 20, 27, 28 
i 29, zawierające rozporządzenia co do kontroli 
marek opłaconego podatku, nad któremi to rozpo 
rządzeniami toczyły się już rozpływy na poprze- 
dniem posiedzeniu i  oła, oraz petycje gremjum 
kupców lwowskich i izby handlowej lwowskiej co 
do zmiany tych rozporządzeń w celu ulżenia sprze- 
dąjącym cukier w obowiązkach la nich nałożo­
nych i uchronienia ich od nieuzasadnionych szy­
kan straży skarbowej. P. Lewakowski Karol przed­
łożył poprawki w tym duchu do §§■ 20. 27, 28, 
50 i 51. Przew. Jaworski zawiadomił Koło, iż po­
seł z lewicy Wurmbrandr udzielił mu wiadomo­
ści, iż poprawki nawet dalej idąc-e w tym samym 
kierunku wnosić będzie poseł Mauthuer, reprezen­
tujący wiedeńską izbę handlową, a stronnictwa le­
wicy popierać będą te poprawki, Przewoduiczący 
Jaworski odczytał te poprawki Mauthnera. Poseł 
Chrzanowski wniósł, aby Koło głosowało w izbie 
za przekazaniem tak poprawek LewakOwskiegr jak 
Mauthnera do. komisji z poleceniem, aby w ciągu 
dni trzech przedłożyła wnioski swe co do tych 
poprawek. Po dość długiej dyskusji, w której brali 
udział pp. Czerkawski, Al.rahamowicz, Jaworski, 
Chrzanowski Lewakowski Karol, Niemezynowski, 
Starzyński, Kopycińsk;, Bobrzyński, Machalski, Cha­
miec, Wysocki i Lewakowski August, Koło przy­
jęło poprawki Lewakowskiego do §§. 2(3, 27 i 28, 
a usunęło pierwszą poprawkę do §§. 27 i 51. Na­
stępnie Koło uchwaliło wniosek Chrzanowskiego, 
aby głosować w izbie za przekazaniem poprawek 
Lewakowskiego i Mauthnera do komisji. Wreszcie 
uchwaliło Koło głosować za rezolucjami dodanemi 
do ustawy i za poprawką do drugiej rezolucji, a- 
żeby do ankiety, której rad zasięgać ma rząd przy 
układaniu Instrukcji dla władz skarbowych co do 
wykonywania ustawy, z proszeni byli nietylko re­
prezentanci fabrykantów cukru, ale także reprezen­
tanci izb handlowych.

W d. 4. b. m. Koło polskie odbyło krótkie 
obrady przed posiedzeniem izby. Przewodniczący 
Jaworski oświadczył, iż zwołał Koło z powodu, że 
przewodniczący klubu czeskiego, Rieger udał się 
do niego w imic-niu całego klubu czeskiego z proś­
bą, aby Koło polskie nie wnosiło poprawek do u­

stawy o opodatkowaniu cukru, gdyż jakabądź zmia­
na projektu spowodowałaby nowe układy między 
rządem austrjackim a rządem węgierskim, a przy 
znauej taktyce węgierskięj, układy te mogłyby się 
bardzo przewlec i nowe jakie żądania ze strony 
W ęgier przedstawić ; wszystkim zaś posłom cze­
skim zależy bardzo ua tern, ażeby ustawa o opo­
datkowaniu cukru przyszła jak najprędzej do sku­
tku. bo tego dobro Czech i Morawy wymaga.
Z tych powodu w wniósł przewodniczący .Jaworski
0 reasumuję obrad i uchwał' Koła co do §§. do k'ó- 
rych poprawki uchwalono. W rozprawach nad tym 
wnioskiem zabierali głos pp. Niemezynowski, Ma­
chalski, Hausuer, Chrzanowski, Lewakowski Karol, 
Wysocki, Lewakowski August, Czerkawski, Jawor­
ski. Większością głosów postanowiono reasumeję 
obrad, następnie większością głosów uchwalono 
wniosek Wysockiego, aby pozostać przy wszystn ich 
poprzednio uchwalonych poprawkach, wreszcie u- 
chwalono wniosek Chrzanowskiego i Czerkawskie- 
go, aby wnieść i głosować tylko za poprawką naj­
ważniejszą do §, 27, zaś nie głosować za wnio­
skiem odsyłania wszystkich poprawek do komisji, 
z powodu rozgłoszonych zarzutów, jakoby posło­
wie polscy chcieli tylko przewlec obrady nad tą 
ustawą.

Angielska opozycja.
Londyn 5. lutego.

Gdy przed półtora rokiem po upadku Gladsto- 
na gabinet Salisburego ujął ster rządów, cały świat 
zaimowa! się pytaniem, co też rozbite stronnictwo 
wliigów teraz pocznie. Projektu hom e Bule byłe­
go premiera obawiali się nawet członkowie jego 

trouuictwa. tacy, jak Hartington, Goschen, Brigth, 
Sir James, Ohmberlain i inni. Owszem, poszli oni 
nawet o krok dalej, gdyż pomagali torysom zwal­
czać Gladstone’a. Ale zawsze była to tylko jedyna 
kwestia, w której nastąpiło nieporozumienie w 
obozie liberalnym, to też nie można było już z 
góry twierdzić, jakoby pojednanie było wprost wy- 
kluczonem. Usiłowania przedsiębrane w tyra kie­
runku utykały przecież zawsze na kwestji irlandz­
kiej i jak dziś sprawy stoją, trzeba będzie Home 
Rule zostawić, lub postarać się o jakiś nowy, pra­
wdopodobnie tylko półśrodek, na który powaśnio- 
ne strony się zgodzą. Projekt tego rodzaju przed­
stawiono nawet, ale Gladstonianie oświadczyli, iż 
stanowczo trzymają się projektu swego przewódcy
1 uważają go za główną treść istnienia stronnictwa 
liberalnego. YV ten sposób rzucono rękawicę Har- 
tingtonowi i jego przyjaciołom, a pojednanie stało 
się jeszcze trudniejszem. Powodem tego postąpie­
nia było przekonanie Gladstone’a, iż liberalni unio- 
niści długo jako stronnictwo się nie utrzymają, że 
więc część ich mała s.hroni s.ę pod skrzydła to-- 
rysów, ale da'eko znaczniejsza stanie wkrótce pod 
jego sztandarem. Tymczasem rachuba ta jak dotąd 
była mylną. Z wyjątkiem jednego Trevelyana, 
który powrócił do Gladstona, inni pozostali jako 
stronnictwo, które nawet niejednokrotnie zajmowało 
decydujące stanowisko.

Natomiast uzyskał ex-premier silne stronnic­
two w parnelistach i to tak dalece, iż uchodzi on 
dziś powszechnie, on a nie Parnel —, za przewód- 
eę opozycji w izbie gmin. Czy faktycznie jest on 
przewódcą, jak się to na zewnątrz wydaje — tru­
dno rozstrzygnąć. Być może, iż stosunek ten za 
kulis imi inaczej nieco się przedstawia, bo gra z 
Parnelem jest trudną. Jestto parlamentarzysta i 
dyplomata w całein tego słowa znaczeniu, umie 
on kryć się w cieniu poza nazwiska innych ludzi, 
jeżeli tego wymaga dobro sprawy. Szalenie am bi­
tny, ma przecież przedewszystkiem na oku swą oj­
czyznę i dla niej cały wraz z swą dumą, ambicją 
i życiem poświęcić się gotów każdej chw:li.

Ż niezwykłą zręcznością umie on, który jest 
duszą całe j o ruchu irlandzkiego, przyjąć na siebie

CZł

rolę raczej pośrednika, łagodzącego wzburzone na- g g  
miętności, nazwisko jego jak najrzadziej zostaje ~ 
wspominane. Jest-to istotny lew z prawdziwą na­
turą kota, tam gdzie dla dobra kraju tego po­
trzeba.

On też stoi dziś jak niegdyś, na czele J&ron- 
nictwa a jego celem, dziś jak zawsze uietfpdle- 
głość Irlandji.

Gdy więc dziś Gladstone sprzymierzył się z 
Parnelem, ażeby w części choć .spełnić marzenia 
tego ostatniego —  to można przypuszczać, 'i  Par­
cel jest pierwszym w tym związku, a przypusz­
czenie to opiera się na wszystkiem, czego dotąd 
ze strony oprzycji byliśmy świadkami. Ekspre- 
mier przyjąłinie tylko program, ale i taktykę 
parnelistów, obaj ją  dziś więcej niż kiedykolwiek 
gotowi przeprowadzić. Ten program jest dziś za­
sadą angielskiej opozycji.

E=*=r

K or espondencj e .
Wiedeń 8. lutego.

(Polityka zewnętrzna. — Rada państwa. — Koło  
polskie. — Album  wystawy etnograficzne]).

Ogłoszenie austro-niemieckiego traktatu i mo­
wa ks. Bismarka, oto dwa zdarzenia, które zajmują 
dziś wszystkie umysły. Nie chcę nużyć was wyli­
czaniem licznych a sprzecznych wniosków, wysnu­
wanych szczególnie z mowy ks B smarka; pewnem 
jest tylko, że na razie mowa ta wywarła p kojowe 
wrażenie. Wprawdzie dziwnem to się wydaje, że 
umotywowanie kolosalnego kredytu wojennego wy­
wrzeć może pokojowe wrażenie, ale nie bez słu­
szności zauważyła Rational-Z*itung, że ks. Bis-  ̂
mark w ten sposób przyzwyczaić chce obywateli e=o 
do uważania tych nadzwyczajnych ciężarów woj­
skowych za coś zwyczajnego, za wydatek regularny P P* 
i stały. Ci, którzy bezwarunkowo wszystko tłuma­
cza na korzyść pokoju, twierdzą nawet, że kredyty 
na cele wojskowe w Niemczech i w Austrji zażą­
dane, świadczą właśnie przeciw bliskości wojny, 
gdyż, gdyoy w istocie wojna już była za plecyma, 
nie potrzeba byłoby parlamentarnego traktowania 
wydatków wojskowych.

Bardzo złe wrażenie wywołał tu wniosek Kno- 
tza i towarzyszy w sprawie inkorporacji traktatu 
aljansowego w konstytucję. Panowie ze skrajnej 
lewicy, wciągając traktat ten w dyskusję parlamen­
tarną, czynią to wyłącznie w tym celu, uy mieć 
pole do oratorskiego popi6U i podnieść zasługi 
swoich berlińskich patronów. Parlament zresztą 
już i bez tego dość jest ożywmny: podatek wód- 
czany, wniosek Liechtensteina, kagańcowa ustawa 
pana Gautseha, oto główne sprawy, stojące na 
porządku dziennym. Co do najbliżej nas obchodzą­
cej ustawy n podatku wódczauyin, Kolo polskie — 
jak to mówią — przycupnęło. Raz jeszcze powta­
rzam, że ustawa ta dla producentów jest niekorzy­
stną, dla konsumentów zaś wręcz zgubną, ale nie­
stety mimo to mam wszelkie powody wierzyć, że 
opozycja Koła pozostanie tylko formalną i że żadnej 
zmiany istotnej Koło nie przeprowadzi. Daj Boże, bym ,
fałszywym był prorokiem. A d  vocem Koła niechaj Ł - ' J 
mi wolno będzie umieścić w tern miejscu kilka u- 
wag. Był czas, kiedy obrady Koła osłonięte były 
największą tajemnicą, zdawano się, że wyborcy a 
posłowie, to dwa wrogie sobie obozy, że poseł 
któryby zaradził tajemnicę Koła, dopuściłby się 
wręcz zdrady stanu Z czasem niektórzy posłowie, lL
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ktorzy mandaty swoje zawdzięczają nie tyle wpły­
wom i protekcji, ile rzeczywistej popularności, prze 
łamali tę tajemniczość i zaczęli donisić dzienm- n 
kom o przebiegu obrad w Kole. Czyniąc jednak 
ukradkiem to, co powinno czynić się jawnie, pa­
nowie ci wykraczali zbyt często przeciw przyzwoi­
tości, bo dając folgę osobistym urazom, krzywdzi­
li nieraz kolegów swoich w sposób wręcz brutal­
ny, a to szczególnie w ten sposób że prywatnie
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KOZACZA DUSZA
N O W h L A  

M A R J I  R O D Z I E W I C Z
autorki: „Farsy Panny Heni”  i „Strasznego Dziadunia.”

(O jąg d a lszy)
Zaczął gwizdać jakąś żołnierską śpiewkę, i nie 

iważał więcej na nią. Rubla rybackiego miął 
^ garści i wahał się, co z nim robić. Czekała na 
r|ego matka, czekał Alehau, cisza i hulanka! pie- 
“ń^di drżał mu w dłoni.

Doprowadził dziewczynę do rynku i stanął 
Przed żydowskim sklepikiem, ona poszła dalej.

W pół godziny potem mularzowa podniosła 
Słowę od szycia na skrzyp drzwi, i spytała z wi- 
 ̂ czną radością :

— To ty, Pawle ?
— Ja matko.
— Robotę masz?
— Mam. RyDak mnie zgodził na parobka!
— To i chwała B ogu! Ciężka to będzie 

?łużba, ale właśnie tobie dobra! Szanuj ten chleb 
1 starego Szymona. Człek jak złoto, choć jak krze­
mień wygląda ! Co ty niesiesz V

— Kupiłem dla was mąki i kaszy! — rzekł 
U śm iało.

Nic nie odrzekła, ale spojrzała łagodniej.
—  W kominie twoja wieczerza się g rzeje! 

“ Pocznij! Zmokłeś, zmień odzież! Twój worek 
w alkierzyku.

—  Pusty on — ale mi nic me trzeba. Ciepło 
Przy Wa s !

Usiadł na ławce obok niej, założył zmęczone 
rańńona i pochylony patrzał na jej ręce pracowite, 
migające igłą.

Pierwszy to był wieczór, który spędzał uczci­

wie, i pierwsza noc pod rodzinnym dachem ! Gdy 
światło zgasło i legł na swym tapczanie u pieca, 
długo zasnąć nie mógł. Zdawało mu się, że wstę­
pował w wąski korytarz, ciasny, duszny — i bez 
końca. Słońce gasło, świat się zamykał w cztery 
kamienne ściany — ginął wszelki swoboduy dźwięk 
— i ru ch !

Zimny pot zgrozy i rozpaczy, pokrył mu skro­
nie! Czy on wytrzyma — czy zniesie!

Hi. * *
Salka Aberbucha była to klitka na poddaszu 

jednej z karczem miasteczka. Na dole, w wielkiej 
a brudnej stancji, gospodarzył rudy żyd fakior, 
kontrabandzista, złe dziej koński, pojąc łaskawych 
gości podejrzaną wódk?

Tu się schodzili furmani, kupcy i ludzie szu­
kający zarobku. Był to kantor stręczeń, biuro wy­
płat, klub wszelkich handlów, interesów, kupna, 
sprzedaży i pokątnych intryg.

Z sieni, prosta drabina prowadziła na salkę. 
Tam był kiub mieszczańskiej młodzieży, ognisko 
wszelkiej swawoji.

Dawniej przed laty, gdy Paweł Żużel przewo­
dził gromadzie rówieśników — na salce panowały 
śmiechy, śpiewy, najdziksze zakłady, próby siły i 
zręczności, plany na psoty i figle, opowiadania bo­
haterskich wybryków, spory o dziewczęta.

Kozaczą duszę miał wódz, i coś z kozaczej 
natury bujnej, śmiałej i wesołej — przeszło w duch 
kompanji

Potem zmieniły się rządy. Alehan objął ster, 
i sobie podobne zebrai towarzystwo.

Teraz na salce odbvwały się ohydne orgje — 
pito ua umor, lżono kobiety, zabijano się między 
sobą, tłuczono sprzęty i szkło. W nocy napadano 
na przechodniów, obdzierano ich, tarzano w bło­
cie! Salka Aberbucha stała się jaskinią rozpusty i 
zbrodni!

Ale Paweł Żużel pamiętał ją  — jak zosta­
wił — szaloną, hulaszczą, pełną dzikiej poezji -  
i z dnia na dzień rosła w nim chęć odwidzenia 
starych kątów, przypomnienia starych czasów. 
Trzy tygodnie mijało ak pracował u Szymona —

tak jak on umiał — za trzech, nie ustając na 
minutę. Stary zacierał ręce, mrugał oczami, za­
pomniał nawet gderać. Takiego parobka nigdy 
jesźeze nie posiadał.

Przez ten czas, do matki tylko na chwilę za­
glądał Paweł, i wracał kłusem — obchodząc z 
daleka kuźnię i Alehana. Może go już pokusa 
męczyła, ale jeszcze cierpiał i znosił. Nie wesołe 
to było życie w rybackiej zagrodzie.

Po ciężkiej pracy wieczór zgromadzał w izbie 
czworo ludzi, którzy między sobą nie mieli żadnej 
nici pokrewnej, u e  umieli mówić o niezem po za 
codziennemi sprawami

Szymon gdy nie g"erał, czytywał pół gło­
sem powoli „Żywoty Świętych' zatłuszczonej 
książki, stara Prakseda przędfa, Marynka ziewała, 
gdy się nie zdołała wymknąć na wieczorynkę — 
Paweł skręcał konopne nici ua sieci, lub wyplatał 
kosze. Za ścianą chrapali parobcy

Z córtą gospodarza nigdy nie rozmawiał 
Żużel, unikali się wzajemr’e. On czuł do niej 
dziwną niechęć, ona nie patrzała na niego, roz­
gniewana może za tę obojętność i chłód. Pierwszy 
to był, co do mej sie nie umizgał — nie 
służył.

Pewnego wieczora siedzieli tak długo mil­
cząc. Na twarzy Pawła malowało się zmęczenie 
i nuda. Chwilami opuszczał ręce i błądził zam- 
glonemi oczami po ścianach, to znowu gorącz­
kowo brał się do roboty Zaczynał borykać się 
sam z sobą. Nareszcie odsunął skończony kosz i 
wstał z ławy.

—  Nie ma na dziś więcej roboty — ozwał się 
d > Szymona— może mi dacie urlop na parę godzin 
gospodarzu ?

—  Urlop —  naco ? idź sp ać ! zamruczał 
stary. Już cię korci przehulać te trzy złote, coś 
zarobił.

—  Do roboty na czas wstanę, a teraz po­
zwólcie odejść! Moja hulanka i minuty waszej 
kosztować nie będzie 1 Pójdę tytoniu kupię!

— Bodaj eś tak zawsze prawdę mówił! Obraza 
Boska ci w głowie! Ale kiedy idziesz, to wstąp

do Urbana furmana i powiedz, że mam do niego 
interes !

— Wstąpię, gospodarzu!
Zapalił fajkę, nacisnął czapkę na oczy i wy­

biegł.
Na dworze odetchnął, jak wyzwolony i gwi­

żdżąc ruszył do Aberbucha. Serce mu biło rado- 
śuie. Gorączka owa straszna już się budziła w 
głębi duszy — szedł ulżyć jej, zagłuszyć na chwilę! 
B fł w swoim żywiole. Bez przewodnika trafił do 
karczmy i prosto ją ł się wdrapywać na stromą 
drabinę.

— Ta sama — jak Boga kocham ! — rzekł 
do siebie z uśmiechem.

Na salce pełno już było. Dym fajek i upał 
zwrotnikowy napełniał brudną, ciasną izdeokę. 
Goście obsiedli stoły, zydle, panował tam dziki 
wrzask, brzęk szk'a i zamięszanie — mało kto był 
trzeźwy.

Hipolit Alehan w rozpiętym surducie, rozczo­
chrany, leżąc prawie na stole wśród butelek, bru­
dnych kart i resztek zakąski, dostrzegł wchodzące­
go i powitał radośnem wyciem — reszta naślado­
wała wodza. W braku miejsca Paweł usiadł na, 
rogu stołu i zapoznawał się kompamą.

—  Tęgie chłopcy! Spiją się jak kłody na twą 
cześć!—rekomendował A lehan. Hej, bracia, ufetu- 
jem starego kolegę —  nikt żyw nie wyjdzie! A 
huknąć tam, niech ryży winduje szkła więcej i 
drabinę! Nie trza, żeby nam kto przeszkadzał! 
Spoimy cię, Pawle, jak kufę!

— M nie? Cały browar nie wystarczy! Pilnuj 
siebie! ,

— Oho, ja się wprawił przez dwanaście lat ’
—  I ja nie zapomniał!
Coby rzekła matka Agnieszka, na widok

syna wśród tej zgrai ! Nie poznałby Szymon pra­
cowitego jak mrówka, a cichego pomocnika! Bu­
rzliwa dusza wydarła - ę z ukrycia, zdjęła maskę. 
zahuczała po daw m ^u.

Pili! iakohol wypędzał ogień do oczu, krew
do skroni, 3zał na usta. Chciał się odurzyć Paweł
— szala/, śmiał się, dokazywał — i niktby nie

powiedział, że się nie bawił jak reszta. A jednak 
po godzinie hulanki, gdy tamci dosięgli szczytu 
upojenia i wesołości on się nie upił i nie odu­
rzył! Za śmiechem jego była nuaa, za szumem 
wódki ból niezuośny i tęsknica1 Za czein ? — on 
sam nie wiedział. Nie zgłuszyła jej ani zadowolniła 
pijatyka, owszem rozbudziła tylko. I siedział wśród 
tej rzeszy — obcy i słuchał żartów nieobecny — 
roztargniony. Zła moc poczynała go dręczyć — 
jak przez całe życie.

Oczy jego rozpalone utkwiły się uparcie na 
jednej twarzy, ją  jedną zapamiętał wśród wszyst­
kich.

Chłopak to był bl-dy i wątły, niedawno wró­
cił z wojska, miał jeszcze na głowie czapkę żoł­
nierską i opowiadał, trochę już pijany — wspo­
mnienia służby.

Paweł jego tylko słuchał. Reszta napełniała 
salkę wrzawą różnodną, śpiewami i śmiechem.

—  Daleko ty był? — pytał Żużel ciekawie.
— Oj, daleko ! Na Kaukazie !
— A ładnie tam ?
— Oj ład n ie ! Sady kwitną, jak u nas jeszcze 

śnieg leży! Góry, że i nieba czasem nie widzisz, 
a po górach winnice, jaskinie i zwaliska! ---- ^

— Widział ja góry — ale nie tam ! Żeby 
tam pójść!

— Daleko, strasznie daleko!
— To i co ? Jak niebo nad głową, a ziemia 

pod stopami, to wszędzie dojdziesz! Hej, hej! Nie 
tyle ja schodził! I czego już nie w idział! Na
świecie dobrze iść i is^ ! Co raz co nowego zo­
baczysz ?

—  Widział i ja na Kaukazie cuda. Raz stali 
w miasteczku, a opodal skała okrutna, czarna, a 
na skale jakieś ru iny ! Kto ich tam budował — 
ani jak —  nie wiadomo — bo skała jak ściana 
stroma i chyba kot. a sokół by tam się mógł do­
stać ! Mówili nam ludzie, że na tej górze w rui­
nach mieszka czarownica Murfa, z obłoków płótno 
tcze, a gwiazdami świeci w komorze ! M usi być 
łgał: !  (Cma aalssy nastąpi)
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a często nawet w żarcie wypowiedziane słowa, 
mięszali do sprawozdań z toku obrad Koła. Pre- 
zydjum Koła chcąc temu zapobiedz, zamiast znie­
sienia w ogóle całej tajemniczości w obradach, po­
leciło sekretariatowi wysyłać do dzienników offi 
cjalne sprawozdania, które nie dość, że redagowa­
ne były stylem gazety urzędowej, nadto jeszcze 
przychodziły częstokroć w 14 dni po posiedzeniu. 
Rzecz prosta, że ten środek nie pomógł ' posłowie 
kierując się całkiem zresztą usprawiedliwioną am­
bicją okazania wyborcom, jak spełniają przyjęty o- 
bowiązek, jak przedtem tak i potem starali się na 
własną rękę informować dzienniki. Śmiało twier­
dzę, że niemasz jednego członka w kole, któryby 
ściśle dochował tajemnicy, a przecież zamiast zgo­
dzić się na jawność obrad, większość wolała od­
dać swoją dobrą sławę na łaskę i niełaskę ko­
legom. Korespondent polskiej gazety znajduj" się 
przez to w najprzykrzejszem położeniu, bo wbrew 
chęci naraźmy jest często na skrzywdzenie 
jednego lub drugiego posła, a p a r desus le 
marche ma przyjemność wyczekiwania po kawiar­
niach i restauracjach na tych panów, którzy udzie­
lają mu informacyj. Kilka wypadków, których nie. 
chcę tu wyszczególniać, spowodowało Koło wre­
szcie do dalszego ustępstwa, mianowicie, że wy­
syła swoje sprawozdania rychlej i że redaguje je 
obszerniej. I  to jednak nie wystarcza, bo w obec 
wagi, jaką słusznie do Koła polskiego przywiązu­
jemy, sprawozdania wysyłane być muszą telegra­
ficznie, korespondenci zatem i teraz skazani są na 
nieprzyjemności, wynikające z pokątnych infrrma 
cyj. Piszę o tem tak obszernie, ażeby po wyka­
zaniu błędności tego systemu, przedstawić do roz­
wagi Koła następującą alternatywę: Albo niechaj
obrady Koła (z wyjątkiem pewnych spraw; zu­
pełnie będą jawne i dla reprezentantów prasy do­
stępne, albo niechaj sekretarjat Koła, u a t y c

s t  po posiedzeniu, oficjalnie powiadomi ich 
j a k n a j d o k ł a d n i e j  o całym przebiegu, wy­
mieniając przytem dokładnie stanowisko poszcze­
gólnych mówców, ażeby wyborcy o ich działal­
ności sąd sobie wyrobić mogli. Jedno lub drugie 
koniecznem jest w interesie powagi Koła i dla 
przeszkodzenia, by poszczególni jego członkowie 
nie wyzyskiwali opinji publicznej w celach oso­
bistych. Dodać :eszcze musję, że przeciwnie ko­
respondenci pism czeskich, od swoich posłów, 
jawne i jaknajdokładniejsze o przebiegu obrad 
klubu czeskiego, otrzymują sprawozdania. Amato- 
rowie zaś tajemnicy w Kole polskiem. którzy gor­
szą się niedyskrecją kolegów, sami (nie chcę wy­
mieniać nazwisk), zgłaszają się do d z i e n n i k ó w  
n i e m i e c k i c h  i mówią im wszystko, co było, 
(a czasem i to, czego nie było), byle czytać na­
zwisko swoje wydrukowane w niemieckiem piśmie.

Pozostawiam tym panom ubieganie się o 
względy obcej i wrogiej nam prasy, ale raz jeszcze 
powtarzam, że należyte i rychłe informowanie prasy 
polskiej koniecznem jest w interesie powagi Koła 
polskiego, zresztą propozycja jest a lais. er ou a 
prendre.

Kończąc list dzisiejszy, powrócić jeszcze muszę 
do deputacji, która wręczyła cesarzewiczowi album 
wystawy etnograficznej. Przyjęcie było tak łaskawe, 
że członkowie deputacji wyszli od eesarzewicza 
zachwyceni. Miałem też przedtem sposobność oglą­
dania albumu, które czyni wrażenie w istocie 
w spaniałe: Kaseta z drzewa gruszkowego, przez
czterech braci Skryblaków, w łościan, mister­
nie rzeźbiona, jest w swoim rodzaju arcydzie­
łem, szczególnie jeżeli się zważy, że rzeźba wyko­
naną została zwyczajnym nożykiem. Fotografie 
zdejmował p. S lkiewicz, klisze zaś zamówił p. 
Fedorowicz z Paryża. Album składa się z kilku­
dziesięciu kartonów, z których najpiękniejsze są: 
Bojko z kobietą z Kałusza, włościanin z Zalesz- 
czyekiego i włościanin z żoną z Horodenki. Do 
tego przywiózł ni umordowany p. Fedorowicz prze­
pyszny kilim, którym przykryto stolik przezna­
czony pod album. Wiadomo, że arcyksiążę będąc 
na wystawie w Tarnopolu sam wspomniał, że wy­
stawa przedstawia znakomity materiał do jego 
dzieła „Oesterreich Ungarn iu Wort und Bild,“ 
to też z niekłamaną radością przyjął ofiarowane 
album i szczerze dziękował p. Fedorowiczowi za 
jego trudy. Za trzy lata w wspomnianem dziele 
przyjdzie kolej na Galicję, bardzo byłoby do ży­
czenia, żeby taki znawca naszych obyczajów i zwy­
czajów, jak p. Fedorowicz, wziął udział w opraco­
waniu tego działu. (A d  )

Jeszcze komentarze.
Poniedziałkowa mowa ks. B i s m a r  k a  sta­

nowi ciągle jeszcze główny przedmiot dziennikar­
skiej dyskusji, i po wstępnych artykułach skre­
ślonych pod pierwszem jej wrażeniem służy dalej 
jako wyborny substrat do wyj owiadania, pod formą 
komentarzy, tego wszystkiego, z czem dane pismo 
ze swego punktu widzenia uważa za właściwe wy­
stąpić w bieżącej chwili. Rzecz prosta, że na 
szczególniejszą uwagę zasługują w takich razach 
organa urzędowej lub półurzędowej marki, bo z 
pomocą tego, co one napisały, lub czego w ł a ś n i e  
n i e  n a p . s a ł y ,  najsnadniej jeszcze możnaby zor- 
jentować się co do właściwych zamiarów ich chle­
bodawcy. Atoli podwójny, rzec możemy, interes o- 
budza w tym wypadku niezwykłe zachowanie się 
notorycznie bismarkowskiej Post. Ktoby też dał 
wiarę, nie widząc tego wprzód na własne oczy, że 
pismo to ośmiela się formalnie krytykować mowę 
kanclerza, że wyszukuje w niej pewne słabsze stro­
ny i podkreśla je, komentuje — jednem słowem — 
w tym ' olbrzymim chórze panegiryków niemieckich 
na cześć wielkiego męża stanu, jest istotnie zdu­
miewającym dyssonansem ? Posłuchajmy go zre­
sztą.

Przewodnia myśl długiej, na wskroś pokojo­
wej mowy kanelerskięj, wyrażona kilku zdaniami, 
przedstawia się zdaniem Posł następująco : Publi­
kacja traktatu wcale nie była jakimś ultymatem, 
lecz dowodem, że sprzymierzeni w żadnym razie 
nie żywią polityki zaczepnej. Uitymatem nie była 
i z tego powodu, że chyba musiałaby istnieć w 
Europie jakaś groza sytuacji — co wcale tak nie 
jest Ludzie przeciwnego zdania wskażą na arty­
kuły prasy i na koncentracje rosyjskie ku zacho­
dnim granicom. Lecz pierwsze są w rzeczywisto­
ści niczen innem, jeno czernidłem drukarskiem, 
co do drugich niemożebnem jest żądać od Rosji 
Wyjaśnienia. Można natomiast przypuszczać raczej 
wiele innych celów tej koncentracji, aniżeli napad 
na środkową Europę. Gdyby kto zapytał, poco na­
radzamy się dziś wmśnie nad przedłożeniem woj­
sk* rem, które włoży na raród nowe a bezprzy­
kładne ciężary ? — to odpowiedź będzie brzmieć : 
Przedłożenie rzeczone nie ma na oku obecnej sy­
tuacji Niemic" w Europie, lcez ową trwałą, przy­
szłościową. W  europejskim stawie są wielkie szczu­
paki, które przeszkadzają nam Niemcom uróść na 
karpiów, według niemieckiej modły... Na tem ury­
wa mówca ten szereg swoich myś i.

My jednak io.?" GP"baczę i czytelnicy, musi­
my zapytać: Sauio sytuacja europejska od 40 lat 
jest zawsze jedna i ta sama, to dla czego d z i ś  
w ł a ś n i e  żądamy od narodu niemieckiego takich 
wysiłków niesłychanych, dla czego sami nie uwa­
żaliśmy tego także przed rokiem za konieczne?... 
Powtarzamy, w tem miejscu urywa się łańcuch, 
spajający poszczególne idee mówcy i zaczyna się 
zupełnie inny. Mowa ostatnia ks. Bismarka nie ma 
takiego jednolitego łańcucha, stanowiącego na ze­
wnątrz rodzaj stosu pacierzowego każdej mowy.

Atoli studjum baczniejsze tej mowy, tair bo­
gatej w przeróżne wywody, sprowadza na inne to­
ry, z których znów można poniekąd odgadnąć, dla 
czego właściwie brak jej owej pozornej spójni łań- 
cuclnwej. W tym względzie ważnym jest bardzo 
ten ustęp, gdzie kanclerz powiedział, iż Niemcy 
nie powinne prowadzić w o j n y  p r e w e n c y j n e j  
— ustęp, kłócący się zresztą ze znanym a ulubio­
nym frazesem ks. Bismarka... że mianowicie „cię­
cie jest najlepszą poradą". Kanclerz niemiecki nie 
lubi. aby mu przypominano rozmaite poprzednie 
jego mowy, dlaczego ? — odgadnąć nie trudno. 
Każda bowiem jest sama dla siebie całością, wy­
nikiem wymogów chwili, wynikiem potrzeb poi ty­
ki niemieckiej. Gdy się stoi w obec przeciwnika 
rozdrażnionego nadzwyczajnie, to żadnym ruchem 
nie wolno zdradzić ani swej obawy, ani ochoty do 
ataku. Trzeba robić minę, że się mu wierzy i 
przypisuje jak najlepsze zamiary. W ten bowiem 
sposób odbiera mu się ów moment patologiczny, 
ułatwifiący przejście do gwałtownego wybuchu. 
Podniesione ramię wymierza wtedy cios bezsku­
teczny... lub nawet skierowuje go na inny przed­
miot. Oto podobno najautentyczniejsza właściwość 
sytuacji, której dalsze określanie przerywamy...

Rezultatem poniedziałkowej mowy kanclerskiej 
jest ted y : powiększamy wprawdzie nasze siły, lecz 
pozostajemy spokojni i czekamy. Aby ten spokój 
nasz był zupełny, powiadamy sobie i św iatu: nikt 
nie zagraża nam s p e c j a l n i e  — natomiast my 
opancerzamy się przeciw niebezpieczeństwu w 
ogóle...

Pozostaje jeszcze na koniec to pytanie, jakie 
wrażenie mogła zrobić ta mowa za granicą? We 
Francji uznają niewątpliwie jej dumną pewność 
siebie i zaufanie do sił własnych. Być może też, że 
łatwo powstanie u Francuzów nadzieja, iż spo­
kojna postawa Niemiec może w o j n ę  e u r o p e j ­
s k ą  p r z y n a j m n i e j  o d w l e c .  W Rosji, z dwu 
partyj ścierających się ze sobą, ta zapewne po­
nowi wysiłki sw oje, która radaby akcję ro­
syjską skierować nasamprzód przeciw środkowej 
Europie...

Skompromitowani serwiliści.
Znany filar klubu niemiecko-pruskiego p. Knotz, 

po długiej naradzie z ludźmi swego tonu, przyszedł 
do przekonania, iż publikacja traktatu nadaje się 
do poważnej manifestacji swych uczuć w obec 
Niemiec... Porozumiał się więc z drugim polity­
kiem tej samej barwy p. Kindermannem, a wyni­
kiem tej drugiej narady było wystylizowanie wnio­
sku, domagającego się zapisania traktatu austro- 
niemieekiego w księgi ustaw zasadniczych pań­
stwa.

Kto są ci wielcy politycy — wiadomo. Są to 
ci sami, którzy wywiesili hasło „narodowego zje­
dnoczenia Niemiec", ci także, którzy w swoim cza­
sie podpisali ów smutnej pamięci adres dziękczyn­
ny do Bismarka za obronę narodowości uiemiec- 
kiej przez wypędzanie z Prus Polaków. Stawiając 
obecnie swój wniosek, kióry po pragmatycznej san­
kcji postawiłby pragmatyczny aljans, mieli ci pa­
nowie na oku podwójny ce l: przypodobanie się ks. 
Bismarkowi i wywołanie dyskusji, w toku której 
pp. Knotz i Kindermann mieliby sposobność wy­
krzyczenia pawiej oracji, wywołującej gwałtowne 
rozdrażnienie wśród Słowian.

Tymczasem wniosek ten mala fide postawiony 
okazał się jak najbardziej niefortunnym. Lewica, 
która nie straciła wcale nadziei, że stanie się kie­
dyś regkrwngsfahig, jest wnioskiem tym, dążącym 
do uszczuplenia poniekąd praw monarszych n :e 
wymownie skonsternowana. Wszakże prawo za­
wierania przymierza i wyłącznego decydowania o 
wojnie i pokoju jest prerogatywą cesarską — i ini­
cjatywa w tej mierze wyłącznie monarsze przysłu­
guje, powtóre zaś, takie usiłowanie rozszerzenia 
praw parlamentu, nie może sobie zyskać sympatji 
ks. Bismarka, który na zupełnie innem stojąc sta­
nowisku nie może podobnej akcji poi hwalać.

To też organy lewicy wyrażąjąią się z ubole­
waniem o tej sprawie i doradzają parlamentowi, aże­
by i dalszą troskę o traktat pozostawił owym mę­
żom stanu, którzy go stworzyli, bo jakakolwiek dy­
skusja na ten temat byłaby dziś nader niefortun­
ną i mogłaby mieć nieobliczalne dziś a smutne 
skutki. Takto przesadna gorliwość w serwiliźmie, 
zwykła szkodzić swym autorom — rząd bowiem 
dziś może nareszcie zrozumie, czein jest ta partja, 
przeciw której walczy świat słowiański...

Z prowincji.
Strusów 7. lutego. (Apteka. Chór. B a l mie­

szczański). Od dawna daje się czuć w naszem mia­
steczku brak apteki; gmina postanowiła więc lukę tę 
zapełnić, uchwalając założenie apteki. Wniesiono po­
dania do odnośnych władz, wykazujące potrzebę apte­
ki, niestety jednak, prośby tej nie uwzględniono, a 
my zmuszeni posyłać półtorej mili do apteki, za lada 
najmniejszą drobnostką, nic mówiąc już o lekach, na 
które chory nieraz z upragnieniem oczekuje, nim po­
słaniec wśród obecnych zawiei śnieżnych z niemi 
wróci. Jak apteki, tak też i doktora medycyny u nas 
brak. Szczęściem jednak stanowisko tego ostatniego 
o tyle jest niezależnem, iź może sobie do woli obrać 
miejsce zamieszkania, to też może się znajdzie taki, 
który nie pogardzi naszym zakątkiem — ostatecznie 
wcale intratnym. Urząd gminny rozpisał tedy kon­
kurs na posadę lekarza miejskiego, ofiarując rocznie 
400 zł. Trzeba dodać, iż oprócz Strusowa oczekuje 
jeszcze lekarza kilkanaście okolicznych wsi, bądź na­
leżących do tutejszej gminy, bądź sąsiednich, prak­
tyka przeto może być dość ooszerną. Gdy będziemy 
zatem mieć swego doktora medycyny, kiedyś posią­
dziemy i aptekę, bo c. k. fizykat na przedstawienie 
lekarza będzie może dla nas łaskawszym. Tyle o sto­
sunkach sanitarnych.

Teraz muszę podnieść jeszcze działanie naszego 
chóru. Chór ten zorganizowany został przez ks. Wi- 
toszyńskiego z Denysowa, a myśl założenia podał 
miejscowy kooperator gr k. ks. Cegielski. Dnia 5. 
bm. odbył się u nas wieczorek wokalno-deklamacyjny 
na dochód czytelni ludowej, na którym młody, bo za­
ledwie kilku miesięcy istniejący chór, dzielnie się 
spisał, odśpiewawszy kilka pieśni polskich i ruskich. 
Śliczny to nył widok kilkunastu dziewcząt stojących 
na estradzie, ubranych w malowniczy strój ukraiński; 
widzieliśmy również i kostjum krakowianki, jakby na

dowód, iż u nas Polacy i Rusini to bracia. Z dekla- 
matorów zasługuje na uznanie p. F. Sytnik, miesz­
czanin.

Po produkcjach nastąpiła zabawa z tańcami, 
zwana „balem mieszczańskim". Zabawy podobne są 
u nas niejako tradycyjne. Rozpoczął ją hr. B. polo­
nezem z najpoważniejszą mieszczanką, a za tą parą 
wije się wąż, w którym naprzemian fraki z dorodne- 
mi mołodycami, to znów siermięgi z atłasowemi su­
kniami po sobie następowały. Wesołość i swoboda 
niewymuszona są cechą takich zabaw, bo delikatna 
ręka nie wstydzi się ująć szorstkiej dłoni rolnika i 
rzemieślnika. Wieczorek udał się wybornie i przy­
niósł nie zły dochód dla czytelni. Inicjatorem wszy­
stkiego był prezes czytelni ks. Cegielski Zapomnia­
łem dodać, iż chór składa się z mieszczan obojej płci. 
Życzymy mu serdecznie, by i nadal tak się rozwijał, 
jak dotychczas, a z czasem stanie się prawdziwą 
chlubą naszego miasteczka.

Sambor 7. lutego. (Z  karnawału). W sobotę 
odbył się u nas ba' towarzystwa muzycznego. Urzą­
dzeniem tegoż zajął się p. Mad., a na zanotowanie 
zasługuje to szczególnie, że gustownem choć skromnem 
urządzeniem sali i całego balu postarano się przy­
sporzyć towarzystwu więcej dochodu, aniżeli rozchodu.

Bal udał się w zupełności. Po polonezie i wal­
cu stanęło do kadryla 56 par. Świetnie zaś aranżo­
wany kotylion przez p. Sch,, przeciągnął zabawę do 
g. 6 rano. W toaletach przeważał kolor biały choć i 
różowych nie brakło. Po tańcu przygrywała muzyka 
77 p. p. sprowadzona w tym celu z Przemyśla. Do­
chodu na razie oznaczyć nie mogę, ale w każdym ra­
zie musi być znaczny, bo i okolica była silnie re­
prezentowaną.

Na podziękowanie nasze zasługuje także korpus 
oficerów 77 p. k., którzy korzystając z obecności 
muzyki wojskowej i jej kapelmistrza p. M. urządzili 
wczoraj dla członków kasyna „promenade-concerł“.

(?)

KRONIKA.
Nekrologja Ostatni z Bernardynów mińskich 

ks. Piotr S z o ł i m i r .  zmarł d. 29. zm. w Mińsku 
litewskim. — Zygmuit My s z k o w s k i ,  obywatel 
ziemski, zmarł w Warszawie. Był on znakomitym 
lingwistą

Kalendarz. Piątek (10.): Scholastyki -  To- 
miły bł. Wschód słońca o godz. 7. min. 22, za­
chód o godz. 5. min. 6.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była —  8’40C ., naj­
niższa temperatura była wczoraj w nocy i wynosiła 
—  12'6°C., najwyższa była — 40°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie z południowej strony, 
średnia temperatura doby około — 6°C., stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne, pogodnie, co 
najwięcej opad wcale nieznaczny.

Hojny dar. P. Eugenjusz K e s s l e r  z Tarno­
pola uadesłał nam kwotę 75 złr. zebraną w d. 4. 
bm. na balu „Sokoła" tarnopolskiego, na rzecz wete­
ranów z r. 1831 zamieszkałych w Anglji. Przy tej 
sposobności komitet balowy składa podziękowanie 
pani Sobolewskiej, oraz pann Viyien’owi de Chateau- 
brun za łaskawe zebranie tej składki.

Z karnawału. Ostatni tydzień karnawału — 
pisze nasz korespondent krakowski — nie na żarty 
ożywił mieszkańców Krakowa. Powodzenie urządza­
nych zabaw idzie crescendo. Winszowaliśmy sobie 
dobrego bumoru, ponieważ na korzyść weteranów z 
1831 roku hasało par 80 — tymczasem Towarzy­
stwo strzeleckie zakasowało wszystko, na co mogliśmy 
się zdobyć w bieżącym karnawale. Sto dwadzieścia 
par w mazurze naliczyli reporterzy miejscowych 
pism na „wieczorku" naszych strzelców. P. Adam 
Miłaszewski zawsze ochoczy „dc tańca i do różańca," 
wyręczył obecnego na zabawie p. Szlaohtowskiego i 
w licznem obywatelsko-mieszczańskiem towarzystwie 
rozpoczął tany polonezem z p. Pollerową. Były dy­
rektor lwowskiej sceny ma minę, jak gdyby rządził 
tuzinem dobrze prosperujących teatrów. Zabawy w 
„Zgodzie", w kasyrie i po licznych domach prywa­
tnych, są na porządku — nocnym. Znaczna liczba 
obcych bawi w Krakowie. W Podgórzu urządzono w 
sobotę kulig, w którym kilkadziesiąt osób w krakow­
skich kostjumach wzięło udział. Ruski teatr naro­
dowy pod dyrekcją p. Baczyńskiego, rozpoczyna nie­
bawem w Podgórzu szereg przedstawień. \

Uczczenie zasług. Profesor Jagiellońskiej Wsze­
chnicy dr. Edward F i e r i c h, według krążących poi- 
głosek, niezadługo ustąpić ma z zajmowanej katedry 
procedury cyw. sąd. austr. i dosłużywszy pełnej eme-i 
lytuiy, przenieść się w stan spoczynkn. Z tego po " 
wodu młodzież krak. akademicka wydziału prawnego, 
zamierza zasłużonemu profesorowi złożyć wyraz czci i 
wdzięczności. Zawiązany w tym celu komitet odniósł 
się do bardzo licznych dawnych uczniów profesora 
z zaproszeniem do wzięcia udziału w obchodzie.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminy miasta 
Rohatyna na posiedzeniu swem dnia 7. lutego 1888 
odbytem, uchwaliła nadać obywatelstwo honorowe 
miasta Rohatyna, p. Mikołajowi Torosiewiczowi, wła­
ścicielowi dóbr ziemskich i prezesowi rady powiato­
wej rohatyńskiej, tudzież p Wiktorynowi Reicheltowi, 
ck. staroście powiat w Rohatynie w Uznaniu położo­
nych zasług około dobra miasta i powiatu tamtej­
szego.

Dekoracja. Cesarz nadał prezydentowi senatu 
przy naiwyższym trybunale, Janowi Wierzbickiemu, 
order żelaznej korony II. klasy.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę skarbo­
wego i kierownika ozerniowieckięgo urzędu wymiaru 
należytości, dr. Wiktora Kom, starszym radcą skar­
bowym i prokuratorem skarbu w Czerniowcach.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała rze­
czywistych nauczycieli: Walentego 1 arsińskiego rze­
czywistym nauczycielem kierującym, a Gustawa Par- 
fanowicza rzeczywistym nauczycielem szkoły cztero­
klasowej chłopców, tudzież Konstantego Bndzynow- 
skiego rzeczywistym nauczycielem szkoły Indowej na 
tamtejszeiu przedmieściu Strusinie w Tarnowie.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przeniosła 
nauczycieli rzeczywistych lwowskich szkół ludowych 
męskich: Władysława Kropińskiego ze szkoły im. 
Czackiego do szkoły im. Konarskiego; Zygmunta Łu- 
szczyńskiego, ze szkoły im. św. Marcina do szkoły 
im. Elżbiety; Bronisława Chmurowi cza, ze szkoły im. 
Czackiego do szkoły im. św. Marji Magdaleny; Ed­
munda Gergowicza, ze szkoły im. Konarskiego do 
szkoły im. Elżbiety; zamianowała rzeczywistego nau 
ezyciela tymczasowego kierownika szkoły męskiej im. 
Elżbiety, Filipa Jakóba Boreckiego, rzeczywistym na­
uczycielem kierującym tejże szkoły; Emiljana Jana 
Topornickiego, rzeczywistego nauczyciela szkoły im 
Piramowicza rzeczywistym nauczycielem szkoły im. 
Elżbiety; Władysława Hampla rzeczywistego nauczy­

ciela szkoły im. św. Marji Magdaleny, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły im. Czackiego; dotychczasowych 
nauczycieli młodszych: Hieronima Hoffmana, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły im. św. Anny; Franci­
szka Warzynicę, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
im. Piramowicza; Michała Bronisława Sokalskiego, 
izeczywistym nauczycielem szkoły im. Konarskiego; 
Henryka Zagórskiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły im. Czackiego: Ludwika Fornelskiego, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły im. Czackiego; Józefa 
Marjana Klemensa Tańczakowskiego, rzeczywistym na­
uczycielem szkoły im. św. Marcina.

Dyrekcja ruchu kolei Karola Ludwika ogłasza: 
Z powodu nagłych zamieci śnieżnych, powstałych po­
przedniej uocy na przestrzeni między K r a k o w e m  
a L w o w e m ,  które tak dalece się rozsrożyły, że nie- 
tylko wszelkie pizekopy, ale także i nasypy kolejowe 
zawalone zostały w kilku godzinach masami śniegu, 
zastanawiony jest aż do dalszego odwołania wszelki 
ruch pociągów t o w a r o w y c h  na linji między J a ­
r o s ł a w i e m  a R z e s z o we m.

W razie, gdyby burza ta, szalejąca na starej 
linji, do popołudnia nie ustała, natenczas i ruch no­
cnych pociągów osobowych, jako to : nr. 1 , 2., 7. i 
8., pomiędzy K r a k o w e m  a L w o w e m  będzie 
wstrzymany.

Ruch pociągów osobowych, pomiędzy L wo ­
we m a P o d w o ł o c z y s k a m i ,  jakoteż mięaz 
K ra  s n e m a B r o d a m i  odbywa się dotąd regu­
larnie.

Wskut jk zawiei śnieżnych komnnikacja z War­
szawą prawie całkiem przerwana, tylko z trudnością 
można z okolicy dostać się tam końmi.

Zażalenie na urząd pocztowy w Glinianach, 
otrzymujemy od tamtejszych mieszkańców. Pocztmistrz 
Niemiec urządz:ł  szczególniejszą poczekalnię dla stron. 
Przed drzwiami swej kancelarji ustawił coś na podo­
bieństwo szafy, w której zaledwie jedna osoba może 
się pomieścić —  i gdy jedna strona jest w tej budce, 
inne przychodzące dc urzędu, muszą czekać i marznąć 
na polu. Może dyrekcja poczty wpłynie jak na poczt- 
mistrza, by zmienił owo urządzenie urzędu.

Nieostrożna jazda. Skutkiem szybkiej jazdy, 
najechał onegdaj po południu p Adolf B., na ulicy 
Czarnieckiego, sanki dorożkarskie, które się wywró­
ciły, lecz woźnica i j adący w sankach wypadli szczę­
śliwie na nasyp śniegu i nie ponieśli szwanku.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Jaworowie z grupy gmin miejskich, roz­
pisany został na dzień 14. marca br.

Zaspy Śniegu, w górskich zwłaszcza wioskach 
powiatu jasielskiego, są tak potężne, że częstokroć 
mieszkańcy z chałupy do chałupy przekopywać się 
muszą. Wszelkie wklęsłości i łożyska ri.ek wyrównane 
są śniegiem z poziomem okolicy tak, że trudno nieraz 
oznaczyć miejsce, w którem strumień płynie. Oczywi­
ście, wszelka komunikacja ustała, a w Jaśle sarnim 
przez cztery dni nie otrzymano poczly. Na wypadek 
nagłej odwilży, powiatowi temu zagrażałoby poważne 
niebezpieczeństwo powodzi.

Zgubioną bransoletę; 5. bm. na wieczorku Tow. 
pedagogicznego w sali kasyna miejskiego, odebrać 
można w kancelarji Towarzystwa pedagog, przy ul. 
Pańskiej 1. 11 na dole.

Burmistrzem miasta Wiednia został wybrany 
dotychczasowy burmistrz dr. U h l ,  90 głosami na 
116 głosujących.

ÓCileni Z Białegostoku donoszą: Ksiądz A. 0., 
proboszcz parafii Winna, w pow. bielskim, gub gro­
dzieńskiej, wracając pewnego wieczoru od chorego, 
spostrzegł śpiącego w rowie przy drodze człowieka. 
Był nim miejscowy urjaduik, tak pijany, iż zdjęty 
litością kapłan, z wielką trudnością przy pomocy 
swojego woźnicy, zdołał go podnieść i ul kować na 
saniach. Wciąż nieprzytomnego przywieziono do ple- 
banji i ulokowano w jednym z przylegających do 
sypialni ks. 0. pokojów. Naraz, a było to już do­
brze po północy, wytrzeźwiony poczęści urjadnik, 
przebudzony został niezwykłym jakimś ruchem w są­
siednim pokoju i jakby przytłumionem wołaniem o 
ratunek. Zerwał się więc z łóżka, a że na szczęście 
spał w ubraniu, nie tracąc czasu wybiegł na po­
dwórze, a spostrzegłszy w sypialni księdza światło, 
zajrzał przez okno. Tu oczom jego straszny przed­
stawił się widok. Ks. O. wii ał na belce, a po po­
koju krzątali się trzej zamaskowani ludzie. Scena ta 
otrzeźwiła go zupełnie. W mgnieniuoka wyjmuje z 
olstrów rewolwer i w jednego ze złoczyńców, przez 
dubeltowe okno, strzela. Ugodzony runął ua ziemię, 
dwaj zaś jego towarzysze, nie zdoławszy nic zabrać 
ze sobą, wyskoczyli przez otwarte na ogród okno. 
Wówczas, ponieważ drzwi do pokojów księdza były 
zamknięte z wewnątrz, przytomny ten człowiek do­
staje się przez okno, którędy uciekli rabusie i jednem 
cięciem szabli przecina powróz, na którym wisiał 
ten, co przed k lku godzinami uratował mu różnież 
życie. Życie ks. O. w ten sposób uratowaue zostało. 
Niegodziwcami zaś, którzy nań napadli byli m i e j ­
s c o w y  z a k r y s t j a n ,  d z i a d  k o ś c i e l n y  i wo­
ź n i c a .  Wszyscy trzej są już uwięzieni."

Wystawa tkacka otwarta została w tych dniach 
w Warszawie w wielki* j sali muzealnej. Zaledwie 
kilkanaście firm wystąpiło ze swojemi okazami.

Fabryka zegarków. Grono przemysłowców 
warszawskich łącznie ze specjalistami, krząta się 
około utworzenia wielkiej fabryki zegarków, celem 
dostarczania zakładom zegarmistrzowskim wszelkich 
oddzielnych częśoi mechanizmu, jak kółek, trybów, 
osi itp. Niezależnie od tego nowa spółka produkować 
będzie całe zegarki. Dla doprowadzenia do skutku 
projektu, spółka nabywa w Szwajcarji fabrykę, która 
wraz ze wszelkiemi machinami i p-zyborami będzie 
przeniesioną do Warszawy i pomieszczoną w zaku­
pionym na ten cel domu na Lesznie.

3 0 .0 0 0  papierosów skonfiskowała w tych dniach 
policja wiedeńasa pewnemu agentowi. Z notatek jego 
okazało się, że od lat 15 miesięcznie puszezał w 
obieg 25.000 do 30.000 cygaretek, robionych z ty­
toniu austrjackiego, pod etykietą rosyjską, turecką lub 
egipską.

Zgon filantropa. Jak już donosiliśmy, w Tury­
nie zmarł dnia 31. stycznia w 72 roku życia, głośny 
w całym świecio katolickim ksiądz, Don Gioyanni 
Bosco. Pogrzeb zapowiedziano na czwartek. Usilne 
starania u władzy zmierzają do uzyskania szczegól­
nego pozwolenia na pochowanie zwłok w murowanej 
krypcie kościoła di Santa Maria Ausiliatrice, funda­
cji zmarłego kapłana, przy którym znajduje się jego 
słynne oratorjum Salezjanów, tj. przytułek, szkoła i 
warstaty dla dziewięciuset z górą chłopców i mło­
dzieży, w większej części sierót po zmarłych albo po 
nieznanych rodzicach. 47 lat kapłańskiego żywota 
Don Bosco poświęcił sierotom, a dopiero przed 12. 
laty, wykształciwszy kilkunastu „swoich synów", 
młodych księży, przedstawił ich Piusowi IX. i wysłał 
na drugą półkulę, jako oddział misjonarzy, między 
dzikich południowych stref Ameryki. Obecnie istnieje 
tam siedem takich misyj Salezjanów turyńskich, któ­
rzy oddali znakomite usługi kościołowi oraz nauce, 
jakoto geografii, etnografii i naukom przyrodniczym. 
Ks. Bosco wywierał na współczesnych wpływ niepo­
śledni i umiał zeń korzystać. Jego to inicjatywie i 
zabiegom zawdzięcza swe istnienie, oprócz słynnego 
oratorjum w Turynie, sto trzydzieści podobnych za­

kładów we Włoszech, Francji, Hiszpanji i w kilku­
nastu punktach wysp i rzeczypospolitych amerykań­
skich. Zmarły zapisał prawie całą olbrzymią fortunę 
na korzyść kolegjów, schronień i zakładów dobroczyn­
nych, przez niego ustanowionych. Umierający w oto­
czeniu duchowieństwa na godzinę przed skonaniem 
otrzymał od kardynała Rampolli telegram, z oznaj­
mieniem o pontyfikalnem in  artioulo mortis błogo­
sławieństwie Leona XHI.

Pomnik Królikowskiego. Z Warszawy donoszą, 
że model pomnika dla śp. Królikowskiego wykończo­
nym już został przez p. Syrewicza. Niebawem rozpo­
częte będą roboty około utrwalenia pomnika w mar­
murze kararyjskim. Po wykończeniu pomnik zgasłego 
artysty wystawiony będzie na widok publiczny, po- 
czem stanie na cmentarzu powązkowskim.

Russomania W Ameryce —  według opisu ko­
respondenta gazety Nowosti —  jest obecnie panującą 
modą. W Stanach Zjednoczonych modnem jest obecnie 
czytanie utworów pisarzów rosyjskich w przekładach, 
uczenie się języka rosyjskiego, chętne nabywanie przed­
miotów rosyjskiego wyrobu itp. Celują w tej mierze 
większe miasta, a zwłaszcza New-York, Waszyngton 
i Bost >n. Wkrótce ma być tam wystawa obrazów 
Wereszczagi. a ; niedawno zaś odbył się w domu p. 
Demores’a bazar, na którym sprzedające panie ubrane 
były w kostjumy narodowe rosyjskie, rachowano na 
ruble i kopiejki; służbę pełnili lokaje w ubraniu 
„mużyków" (chłopów) rosyjskich; ugaszczano herbatą 
prawdziwie po rosyjsku, z dwóch samowarów, umyśl­
nie w tym ceiu udzielonych przez konsula rosyjskiego, 
p. Petersona. Pomiędzy flagami, zdobiącenr ściany 
bazaru, powiewały flagi z orłem dwugłowym; nad 
drzwiami zaś wielkiemi literami, alfabetem rosyjskim 
napisane było „Prazdnik".

Zastrzeliła się w Zurychu młoda Rosjanka. 
Gdy mąż odjechał za sprawam; swego zawodu, jest 
bowiem adwokatem, żona zakochała się do szaleństwa 
w studencie. Powiedziała mu, że się z mężem roz­
wiedzie, a gdy student jej oświadczył, że się z nią 
nie ożeni, chwyciła rewolwer i położyła kres swemu 
życiu. Mąż wrócił do Zurychu i zastał żonę już 
w grobie.

Samobójstwo. Onegdaj w Warszawie na cmen­
tarzu powązkowskim, odebrał sobie życie Witold Ga­
wroński, inżynier, liczący lat 30. Jako przyczynę sa­
mobójstwa, podał w listach chorobę nieuleczalną.

Król Humbert i dziennikarstwo. Na ostatni 
bal dworski przybyło też kilku reporterów dzien­
nikarskich, którzy umieściwszy się wygodnie na ga- 
lerji, notowali skrzętnie szczegóły zabawy. Spostrzegł 
ich król Humbert i przystąpiwszy do bufetu, wypił 
kieliszek szampana, a zwracając się do reporterów, 
ręką dawał znaki, iż za ich zdrowie pije. Niebawem 
służba wniosła na galerję kilka butelek szampana, 
które reporterzy wychylili za zdrowie królewskie.

Odeski uniwersytet, według doniesienia Odesk. 
Wiestn., został zamknięty na czas nieograniczony, 
wskutek tego przybyli studenci rozjechali się znowu 
do domów.

Komunikacja telefoniczna otwartą została po­
między Lipskiem, Hallą, Berlinem i miastami prze- 
mysłowemi Saksonji. Za rozmowę trwającą pięć mi­
nut, pobieraną jest opłata w ilości 1 marki.

W sądzie przysięgłych. Prokurator: W kra­
dzieży tej zastanawia przedewszvstkiem niezręczność, 
z jaką została popełnioną.

Podsądny: Raczy pan darować, jestem dopiero 
początkującym w zawodzie....

Nekrologja. Zmarły we Lwowie: Franoiszka 
-z  Kellermanów W i e ń k o w s k a ,  wdowa po ck. 

radcy skarbu i pośle do Rady państwa 1848 i Mafja 
K r e j c z u  k.

Amatora pięknej, choć zasypanej śniegiem oko­
licy Sądowej Wiszni, aresztowała onegdaj żandar- 
merja. Aresztowany, u którego miano znaleść podobno 
plany, zachowuje zupełne milczenie.

. Pociąg pospieszny z Krakowa spóźnił się 
wczoraj o godzinę.

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że z dnicn 
9. lutego br. zostanie ruch towarowych pociągów na 
przestrzeni między Dembicą i Lwowem otwarty.

Od tego dnia odbywać się będzie ruch wszelkich 
pociągów według rozkładu jazdy na wszystkich prze­
strzeniach głównej linji kolei Karola Ludwika.

Na kolejach lokalnych między Jarosławiem a 
Sokalem, jakoteż między Dembicą a Rozwadowem i 
Nadbrzeziem ruch wszelki pociągów pozostaje i na­
dal zastanowiony.

Zguba. Józef Fukar, knrsor Towarzystwa „Ro­
dzina" zam.eszkały przy ul. Kaleczej 1. 12, zgubił 
onegdaj po południu przy ul. Czarnieckiego książkę 
poborową tegoż Tow. W obec tegc, iż zachodzi 
obawa, aby niepowołane indywiduum korzystając ze 
znalezionej książki nie zechciało pobierać wkładek od 
członków, przestrzegamy przel tem publiczność.

Kradzież koni. Aronowi Brilowi, dzierżawcy 
dóbr, skradziono onegdajszej nocy w Tenetnikach (pow. 
Rohatyn) ze stajni parę koni wartości 500 złr. Zło­
dziei zaprzągł konie do sań chłopskich i niespostrze- 
żeme uciekł.

Tajny dom gry. Subjekta M. B. zwabiły dwa 
indywidua do jakiegoś domu, którego tenże bliżej ozna­
czyć nie może a spoiwszy go wódkę, zaprosili go 
do gry w bilard. Skutek szybko nastąpił. B. prze­
grał wszystkie pieniędze (około 15 guldenów), po- 
czem wyrzucouo go przemocą na nlioę. Policja za zska 
zówką B. aresztowała obu graczy, dotychczas jednak 
nie zdołano jeszcze wyśledzić, gdzie się gra odbywała.

Żywcem spalone Guz. lub. donosi o okropnym 
wypadku, jaki się zdarzył w kolonji Cyców w po­
wiecie chełmsk.m. W nędznej chatce robotnika Lu­
dwika Wiknera powstał pożar tak szybko, że znajdu­
jące się w niej żona Wiknera Elżbieta lat 57 i córka 
jego Karolina, dziewczyna 17-letnia, nie mogąc się 
wydobyć z płomieni, śmierć na miejscu poniosły.

Kara śmierci. Sąd w Eure skazał w tych 
dniach na karę śmierci niejakiego Septinjusza M< 
tayer, liczącego lat 24, za zamordowanie 70-letniego 
włościanina gminy d’Aubevoy, nazwiskiem Lainć, w 
celu grabieży. Zbrodniarz przez dwa dni całe nie je­
dząc i nie pijąc, ukryty w stodole, czekał na chwilę 
sposobną dla dokonania zbrodni, przedtem zaś wy 
kradł z mieszkania Laine’go strzelbę, której kolbą 
zadał temu ostatniemu śmiertelne razy.

Tragedja miłośna. Miasto Hancock w stanie 
Massachu-etts było w tych dniach widownią okropc.e- 
go dramatu. Młody człowiek nazwiskiem Washigton 
Sweet, zakochał się w 18-letniej Karolinie Bruckaway, 
córce bogatego właściciela dóbr. Ojciec panny niena­
widził młodego człowieka, wymówił mu dom, a córce 
rozkazał zerwać z nim wszelkie stosunki. Karolina 
z natury romantycznie usposobiona i nader nerwowa, 
nie zaprzestała schadzek z kochankiem, o czem w 
krótkim czasie dowiedział się jej ojciec. Rozdrażniony 
oporem córki, wpadł w złość i w towarzystwie dwóch 
swoich synów, uzbrojonych w strzelby i rewolwery, 
udał się do mieszkania Sweeta, celem zamordowania 
tegoż. Sweet spostrzegłszy zbliżającego się Brucka- 
waya z synami i przeczuwając coś niedobrego, zaba­
rykadował się w domu w jednej chwili, porwał za 
strzelbę i dał do nadchodzących pierwszy strzał. Kula 
ugodziła młodszego syna Bruckaway a, który upadł 
na ziemię. Ciężko rannego, podnieśli ojciec i syn

zan 
i S ‘ Ws:

Sw
str:
do
zna
krv
wii
doi
leż;
Sti
ws
dzi
w
czi
dzi
szr
ale

Be
Wj
do
ba
pii
żli
mi
że
ur
kć
si­
cz
si<
na
ki
su
P»
W:
je
w

01
w
m

P<
82
ni
w
al

a
n
d
j ;
d:
A
J:
k

Kapsin de lomntes an Frintemps K r a w a t k i  białe i kolorowe od 10 ct. 
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K apelusze filcowe.
K alosze i parasole od złi, 1*30.
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zanieśli go w bezpieczne miejsce. Następnie wybra­
wszy zasłonięte pozycje, strzelali do okna, ile razy 
Sweet się pokazał. Tenże jednak niedługo zaprzestał 
strzelania, a wtedy Bruckaway z synem zbliżyli się 
do domu, wyważyli d. zwi, a wszedłszy do pokoju, 
znaleźli tam nieszczęśliwego Sweego leżącego w kałuży 
krwi i nie dającego znaku życia. Gdy Karolina do­
wiedziała się o napadzie, pobiegła natychmiast do 
domu kochanka, a sądząc, że ten nie żyje, porwała 
leżący na stole nói i poderżnęła nim sobie gardło. 
Straciwszy przytomność runęła na Sweeta, który 
Wskutek tego oprzytomniał i porwał nieżywą już 
dziewczynę w swoje objęcia.... Sweet otrzymał strzał 
W szyję, a stan jego zdrowia jest bardzo niebezpie- 
Czny. Także rana młodego Bruckaway a daje małą na­
dzieję utrzymania go przy życiu. Oczywiście, że stra­
szna ta tragedja miłosna wywołała nietylko w mieście,

i okolicy ogromną sensację.
(m.) Piknik kolejowy. Urzędnicy kolei Lwów- 

Bełzec korzystając z zamieci śnieżnych i przer­
wanej wskutek tego komunikacji, postanowili po­
dobnie jak zeszłego roku „otworzyć ruch“ na sali 
balowej kasyna miejskiego. W obec tego, że w 
1 §knie dekorowanych salach jest chyba tylko mo­
żliwa zamieć... pudrowa, której ofiarą conajwięcej 
tttogą paść fraki biednych Skalskich, więc aran­
żerowie onegdajszej zabawy śmiało i bez obawy 
Urzeczywistnili życzenia licznego grona urzędni­
ków ich, rodzin i znajomych. Terpsychora nie po 
skąpiła im błogosławieństwa. Wiadomą jest rze­
czą, że w tycn „ciężkich" czasach najlepiej udają 
się pikniki, gdyż chciwych zabawy nie narażają 
ua zbytnie koszta, a dostarczają im tych wszyst 
kich przyjemności co bale lub wieczorki, a nadto 
suto zastawione stoły, wyborna kolacja i wino 
płynące strumieniami (wyrażenie przenośne) wpły­
wają niewątpliwie na dobry humor tańczących a 
jeszcze więcej na nie biorących „czynnego" udziału 
w zabawie. Stara ta bajka jak świat, że humor 
łączy się zawsze z dostatkiem. Tak też było i 
onegdaj. Piknik onegdajszy będzie należał nie­
wątpliwie do najudatniejszych zabaw w tym Kar­
nawale, a piękne tancerki rie  tak prędko za­
pomną o mile spędzonych chwilach. Noc wczoraj­
sza wydała się nam jakby jedna chwila, która 
niestety minęła bezpowrotnie. (?) Wszyscy błogosła­
wili owe zamiecie śnieżne i wyrażali życzenia, 
aby one powtórzyły się i w przyszłym roku...

Właściwe esencjonalne sprawozdanie da się 
streścić mniej więcej w ten sposób. Do kadryla 
stanęło 48 par, to też na sali nie było ścisku i 
można było swobodnie tańczyć. Funkcje uprzej­
mych gospodyń pełniły panie Gwal. Ziembicka, 
dyrektorowa Kłosowska, Radwańska, Zygmuntowa 
Jasińska, Geyerowa i W. Barańska. Tańce prowa­
dził nieznużony i niewyczerpany w pomysłach pan 
■A-dolf Abrahamowicz mając do pomocy pp. Zyg. 
Jasińskiego i Pietruskiego. Toalety z wyjątkiem 
kilku były skromne lecz gustowne. O ile nogliśmy 
sobie zapamiętać byli między innem i: Dyr. Kło- 
Jnwscy, pp. Geyerowie z córkami, Gwalb. Ziem- 
biccy, Zyg. Jasińscy, radca namiestn., p. Morawetz, 
bp- W. Riegerowie z córką, Pawlikowscy z Bere- 
żnicy, Radwańscy z kuzynką, Długoszewscy, Li­
sew scy, pani Kopecka z córkami, p. L. Zbyszew- 
8ki z córkami, pp. Onyszkiewicze, Kerekjartowie z 
? córkami, Makarewiczowie, Fróhlich, Sołtyńsey, 
j^etelenzowie, Niedzwiedzcy, dr. Barańscy, pp. W. 
Barańscy, Ramułtowie, Freundowie itd.

Piknik miał charakter domowej zabawy co 
tylko za zasługę poczynać należy komitetowi.

Zegar ra t:  izowy wybijał godzinę 6. rano, gdy 
1 Pod Kasyna miejskiego ruszyły powozy unoszące 
Pozbawionych gości._____________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości 080bi8te. P- Aleksander Mi c h a ­

ł o ws k i ,  jeden z pierwszych polskich pianistów, 
bawi obecnie w Petersburgu.

Bianka Blanchi nadworna wiedeńska śpiewaczka 
koloraturowa, wystąpi we Lwowie z koncertem dnia 
^6. lutego. Kierownictwo koncertu objął p. dyr. Ma- 
rei Program podamy wkrótce. Zamówienia na bilety 
Przyjmują księgarnie panów : Gubiynowicza i Szmidta, 
Seyfarta i Czajkowskiego, jakoteż kancelarja szkoły 
puzyeznej p. Marka.

Hiich stowarzyszeń-
Walne zgromadzenie członków towarzystwa ta- 

-rzaiukiego odbyło się w niedzielę w Krakowie. 
W nieobecności prezesa księcia Sanguszki zagaił ze­
branie, w którem zaledwie dwadzieścia pięć osób 
wzięło udział, wiceprezes dr. Markiewicz. Sekretarz 
P- Swierz, odczytał sprawozdanie, z którego dowie­
dziano się, iż ogólna liczba członków wraz z oddzia­
łami dochodzi do 1500. Preliminarz budżetn oznacza 
kwotę spodziewanych dochodów na 7544 zł. wydat­
ków 7.110. Zgromadzenie zamianowało honorowymi 
członkami pp. Oskara Kolberga i hr. Henryka Skarbka. 
Pamięci zmarłych śp. Kraszewskiego i Zyblikiewicza 
oddano cześć przez powstanie. Sprawozdanie wydziału 
oświadcza, iż działalność dotychczasowa stacji klima­
tycznej w Zakopanem okazała się bezowocną, a dla 
rozwoju towarzystwa nawet szkodliwą. Przewodniczący 
Wyraził nadzieję, iż uchronienie Zakopanego od przej­
ścia w obce, wrogie nam ręce nie stanie sie bezowo- 
inem Pierwsza licytacja in plus od sumy 380.000 
zł. nie może być groźną, gdyż suma ta bezwarunko­
wo przeeh"dZi wartość majątku. Do licytacji in  mi- 
Wtts przyjść musi, a ta będzie decydującą. Dyskusją 
1 1 wnioskami członków i wyborem członków wy­
działu zakończono obrady. Do Wydziału wybrano po­
nownie pp. Czuske, Reya i Wierzbickiego, oraz no­
wych pp. Kneupe i Podwiną. W:ceprezesem również 
ponownie wybrany dr. Markiewicz.

Z Izby sądowej.
Warszawa 7. lutego.

{Nadużycia w K utn ie .)
W dniu wczorajszym, o g. 12. w południe, tu­

tejsza izba sądowa rozpoczęła sądzenie sprawy o nad­
użycia, popełnione w urzędzie powinności wojskowej 
w Kutnie.

Komplet wyrokujący składali członkowie izby : 
pp. Niemander, jako przewodniczący, tudzież pp.: 
Holm i Rcpp.

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. naczelnik po- 
wisitu kutnowskiego, radca stauu Aleksy M i a s o j e- 
d o w ; b. prezydent m. Kutna, Piotr K o s t r z e w s k i ,  
oraz b. referent biura powiatu Romuld R o d z i e ­
wi c z .

Urząd publiczny miał przedstawiciela w osobie 
podprokuratora Postowskiego, kratkę zaś obrończą za­
jęli adw. przysięgły J. M. Kamiński i Łopucbin.

Przestępstwa o jakich mowa, przewidziane są 
w art. 373, 341, 362, 375 kod. kar. stanowią: b r a- 
n ie  d a t k ó w  od p o p i s o w y c h ,  o r a z  d o p u s z ­
c z e n i e  s i ę  f a ł s z e r s t w  w u r z ę d o w a n i u .

Nadto Kostrzewski imputowany ma sobie zarzut 
z d z i e r s t w a ,  w y m u s z e n i a  i r o z t r w o n i e ­
n i a  f u n d u s z ó w  s k a r b o w y c h .

Świadków wezwano 62. Stanęło z górą osób 50, 
z których wczoraj dwie dopiero przesłuchane zostały, 
mianowicie: komisarz do spraw włościańskich, p.
Rybaczkow i naczelnik straży zierask'ei p. Sokalskij. 
Proces trwać będzie prawdopodobnie dni kilka.

Sprawa, na wniosek urzędu publicznego, toczy 
się przy drzwiach zamkniętych.

Przegląd polityczny.
* Jakiś p. Seguens krakowski w sposób nie­

przyzwoity i wysoce b:utalny napada w K raju  na 
osobę zasłużonego w narodowem dziennikarstwie p. 
Platona K o s t e c k i e g o  — z okazji jego jubileu­
szu. Dla czego pan ten wypisał szereg zdań, któ­
re powinne mu otworzyć drogę do organu Lan- 
derbanku, zrozumieć nie trudno. Jestto zapewne 
jeden z owych cywdizatorów i pionierów rosyjskich, 
którym kością w gardle są ludzie jak Platon K o­
s t e c k i ,  stojący wytrwale przy haśle Gentc ruthe- 
nus, natione polonus. Wstyd zaiste, żu znalazło 
się pismo polskie, które nazywa „dzikim" program, 
wedle którego Rusin kochając i pielęgnując swoją 
narodowość, nie powinien przecież zapomnieć, co go 
historycznie i potęgą faktów łączy z Polakiem. Na 
szczęście nie ma u nas wielu takich Seguensów  i 
bogdajby krakowski był u ltim u s ; z takich panów 
mała dla uas szkoda, ale wielki wstyd!

* Uchwalony ua ostatniej sesji sejmowej pro­
jekt ustawy, którym zezwolono reprezentacji p o ­
wiatów 'i w Dąbrowej na poręczenie, względnie 
zaciągnięcie pożyczki w wysokości 50.000 zł. na 
regulację rzeki Nowego Brnia, otrzymał cesarską 
sankcję.

* Prezydent parlamentu dr. Smolka zamieszcza 
w onegdajszej Presse sprostowanie, dotyczące wia­
domości mylnie ■ podanych w sprawozdaniach n ie­
których pism z audjencji u arcyksięcia następcy 
tronu. Dr. Smolka konstatuje, iż na pytanie arcy­
księcia, kiedy wniosek Liechtensteina przyjdzie na 
porządek dzienny, odrze'kł, że nie może to rychło 
nastąpić, gdyż poprzednio oczekuje załatwienia 
wiele spraw pilnych, a nadto książę Liechtenstein 
dotycnczas nie urgował sprawy pierwszego czyta­
nia swego wniosku.

* Wiedeńskie stowarzyszanie mieszczańskie 
urządziło na onegdajszem posiedzeniu wielką owację 
dla hr. ADdrassego. Przewodniczący stowarzyszenia, 
radca miejski dr. Gunesch, wniósł przy sposobno­
ści omawiania ostatniego wystąpienia księcia Bis- 
marka wyrażenie podzięki hrabiemu, za którego 
przyczynieniem traktat aljansu przyszedł do skutku. 
W nzasadnieniu swego wniosku zaznaczył mówca, 
że roztropna i przewidująca przyszłość polityka 
Andrassego ułatwiła trudne zadanie jego następ­
ców. Wśród głośnych oklasków uchwalono jedno­
głośnie wniosek dra Gunescha.

* Namiestnictwo wiedeńskie r o z w i ą z a ł o  
stowarzyszenie akademickie „Teutonja".

* Z Wiednia donoszą, że w sobotę wniesie rząd 
do izby panów projekt ustawy, regulującej s t o ­
s u n k i  k o n f e s y j n e  ż y d ó w ,  która dla Galicji 
wielkie ma znaczenie.

* Były poseł kro; :ki i przewódca stronnictwa 
skrajno-opozycyjnego, Dawid S t a r c z e w i c z  zo­
stał odstawiony do zakładu Karnego w Lepoylava, 
gdzie ma odsiedzieć karę dwuletniego więzienia, na 
które został skazany za rozmaite pospolite prze­
stępstwa

* Rozkaz dzienny rosyjskiego ministra wojny 
zarządza postanowione jeszcze w czerwcu 1887 
utworzenie o d d z i a ł u  m o b i l | i z a c y j n e g  w 
głównym zarządzie artylerji, a to na mocy udzie­
lonych obecnie na to środków.— Grażdanin dowia­
duje się, iż patrjoei petersburscy tworzą stowarzy­
szenie, celem nabycia szybkich okrętów, któreby 
w danym razie pełnić mogły służbę krzyżowców 
wojennych.

* IlussJcij Inw alid  ogłasza postanowione przy­
dzielenie oficerów sztabowych do lokalnych zarzą­
dów brygad.

♦ U n i w e r s y t e t  w C h a r k o w i e  został 
napowrót otwarty.

* Now. Wrem. donosi, że w ministerstwie 
dóbr państwa rozpat-ywaną będzie kwestja zalu­
dnienia okręgu batumskiego ludnością rosyjską. Od 
czasu przyłączenia Batumu do Rosji nadeszło 1.000 
próśb o nadanie gruntów. Zarząd miejscowy u- 
względnił już około 500 próśb.

Gazety petersburskie dow-iadują się, że-przed­
stawiciele akcyjnych banków ziemskich zwrócili 
się do ministerstwa skarbu z prośbą o zrównanie 
ceny listów zastawnych tych banków przy przyj­
mowaniu na kaucje przy dostawach i entrepryzach 
z cenami listów zastawnych wzajemnego banku 
kredytu ziemskiego i obligacvj miejskich towa­
rzystw kredytowych.

* Z Berlina donoszą: Ze strony autentycznej
zapewniają, że ks. B i s m a r k nie wypowiedział 
zdania, znajdującego się w niektórych sprawozda­
niach, „iż Niemcy stawiać będą opór, jeżeliby Ro­
sja chciała zbrojną ręką dochodzić praw swych 
w Bułgarji."

Przy obi idzie danym ua cześć brandenbur­
skiego sejmu prowiiicjoualuego, ks. W i l h e l m  w 
toaście, wzniesionym na cześć Brandenburgii, od­
parł z oburzeniem imputowane mu lekkomyślne i 
ambitne plany wojenne. Książę podniósł, iż gdyby 
tak było, to byłoby to zbrodniczą lekkomyślnością. 
Dalej nadmienił książę, iż kanclerz niemiecki roz­
winął w swojej mowie wspaniały obraz solidarne­
go postępowania rządu z parlamentem ; wreszcie 
mówca przytoczył hasło: „ A u f  MarJc B randen­
burg. My Brandenburczycy boimy się tylko Boga, 
zresztą nikogo na świecie".

* Dotychczasowe śledztwo wykazało, że były 
ajent czarnogórski w Stambule Bakies, był wtaje­
mniczony w wszelkie szczegóły zamachu. Jako 
najgłówniejszych działaczy wymieniają „wolnego 
kozaka" Aszynowa 1 niejakiego Magdasowa. Zyska­
no już niezbite dowody, że liczni .emisariusze ro­
syjscy i czarnogórscy przebywają dotychczas w 
rozmaitych miejscowościach, działając w celu wy- 
wołania na wiosnę większych rozruchów w Buł­
garji.

Przed kilkoma dniami przybyli dwaj rosyjscy 
oficerowie: pułkownik i kapitan do Stambułu i 
zamieszkali w „Hotelu de Pest." Policja ua drugi 
dzień po ich przybyciu poczęła żywić podejrzenie, 
że przyjazd ich stoi w. związku z organizacją od­
działów powstańczych w Bułgarji. Zanim zdołano 
ich aresztować, umknęli i zatarli za sobą wszelkie 
ślady.

* Pol. Corr. p isze: Śledztwo przeprowadzone 
w Adrjanopolu z trzema indywiduami, niedawno 
uwięziouemi przez władze tureckie, naprowadza 
na ślady organizacji, mającej na celu wywołanie 
rozruchów w Bułgarji. Obecnie policja śledzi za 
bronią zakopaną, która miała służyć do uzbrojenia 
baud powstańczych.

* Ostatnie wypadki, to jest ogłoszenie traktatu 
austro - niemieckiego i mowa Bismarka, były 
przedmiotem narad ministerstwa, francuskiego. 
Uchwalono podobno zachować sie wyczekująco i 
polecić ambasadorom, aby zajęli takie same 
w obee rządów stanowisko. Na tem samem posie­
dzeniu zawiadomił Floureus kolegów, że układy 
z Włochami o traktat handlowy rozbiły się zu­
pełnie.

Ponieważ w izbie dały się słyszeć głosy, aby 
interpelować rząd w sprawie zewnętrznej polityki 
i zaszłych zdarzeń, oświadczył wyraźnie Floureus, 
że chwila nie jest po temu stosowna, wskutek 
którego to oświadczenia postanowiono na razie 
od rządu nie wymagać żaduycn wyjaśnień w tej 
sprawie.

* Journal des Debats, konstatując uporme 
wyczekujące zachowanie się Rosji, w obec przy­
mierza trzech mocarstw, pisze, że Rosja wbrew 
swemu geograficznemu położeniu, zdaje się po­
dejmować ua własną rękę na nowo tę politykę, 
która dla Anglji była tak pomyślni) i przez którą 
to państwo stało się sędzią rozjemczym w 
Europie.

* Z mtentycznego źródła donoszą, że eska­
dra angielska ua wodach morza Śródziemnego 
zostanie niebawem znacznie zwiększoną. Fakt ten 
łączą z ogólną sytuacją polityczną a w szczególno­
ści z sojuszem anglo-włoskim. Wzmocnienie 
eskadry ma pozostawać w związku z ekspedycją 
afrykańską.

* Dzienniki londyńskie donoszą, że lord D u f -  
f  e r i n poda się z końcem roku 1888 do dy­
misji, i że miejsce jego zajmie margrabia L a n s- 
t o w n e. W miejsce tego ostatniego ma być mia­
nowany jeueraluym gubernatorem lord S t a n l e y  
o f  P r e s t o n .

Z R ady państw a
(Telegram y „D zien n ik a  P olsk iego .44

Wiedeń 9. lutego. Posiedzenie izby deputowa­
nych rozpoczęło się o godzinie pół 12. Obecni 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem ministra obrony 
krajowej W e l s e r s h e i m b a .

Z powodu tego, że i na dzisiejszem posiedze­
niu postawiono na porządku dziennym pierwsze 
czytanie ustawy o stowarzyszeniach akademickich, 
galerje były nabite akademikami. Prawdopodobnie 
jednak izba nie dojdzie do tego punktu.

Po załatwieniu zwykłych formalności, zabiera 
głos dep. B a r e u t h e r  przy traktacie handlowym 
z Niemcami. Przechodząc z handlowego na poli­
tyczny związek, uderza mówca na „słowiańską 
Austrję , która galicyjski spirytus i czeski cukier 
proteguje kosztem opodatkowanych. Jest je ­
szcze szczęściem, że przynajmniej ministerstwo 
spraw zewnętrznych o charakterze niemieckim u- 
trzymuje monarchję i o polity cznym związku przed­
łożyło pomyślną wiadomość.

Mówcy wydaje się być ideałem utworzenie 
austrjacko-niemieckiego okręgu cłowego. Przedłożo 
ny traktat handlowy należy jednak powitać jako 
zro^enie dobrego początku.

o h .  mm

Drugi mówca M e n g e r ,  krytvkuje poszcze­
gólne pozycje taryfy dyfferencjonalnej nowego u- 
kładu. Konstatuj? z zadowoleniem, że w;ększość 
życzy sobie ściślejszego związku haudlowo-politycś- 
nego by na zewnątrz prowadzić jednolitą polityKę 
handlową, na wewnątrz zaś uzyskać ułatwienie 
zbytu swych produktów. Rozmaite parcjalne inte- 
resa istnieją przecież w łonie poszczególnych 
państw, należących do państwa niemieckiego. Tak 
samo jak tam, mogą być te interesa uwzględnione 
w związku między Niemcam: a Austrją. Mówca 
przyznaje, że system ceł ochronnych okazał się 
zbawiennym dla A ustrji, tak samo dzieje się w 
Niemczech. Skutek jednak byłby o wiele więk­
szym , gdyby oba państwa mogły wspólnie prze­
strzegać swych praw w obec Rosji i Ameryki. 
Mimo r< ;nic narodowych, muszą wszyscy uznać 
korzyści jednolitości cłowej, podobnie jak wszyscy 
politycy narodowi, nie łudzący się mrzonkami, po 
ogłoszeniu traktatu przymierza przypisać musieli 
takowemu wielce zbawienne skutki. Serce ciągnie 
wielką część narodu czeskiego na Wschód, potrzeba 
kultury i cysilazacja na Zachód. Innym jest stan 
rzeczy u Polaków. Gi w obec zbliżenia się F ran ­
cji do Rosji, muszą upatrywać podobnie jak W ę­
grzy, korzyść w oparciu się o Niemcy. Byłby to 
czyn wiekopomny ministra handlu gdyby zdo­
łał przygotować tego rodzaju jednolitość cłową. 
(Oklaski).

Po Mengerze przemawiał Ti i r k ,  oświadczając 
się również za unją cłową. Jest rzeczą pożałowa­
nia godną, Iż oba państwa politycznie zaprzyja­
źnione, pod względem ekonomicznym stoją przeciw 
sobie wrogo. Mianowicie, pożałowania godnem 
jest, iż Niemcy zamknęły się przed naszem 
zbożem.

Minister handlu B ac ą u e h e m  oświadcza, iż 
chce kwestję polityczną ominąć, a traktat uważa 
ako konieczny dla naszego eksportu.

T a f f e  zwraca uwagę, że obecny rząd starał' 
się zawsze o związek handlowy z Niemcami.

Na pobożne życzenie M e n g e r a, aby Czesi 
zawarli układ z Niemcami, odpowiada T a f f e ,  że 
podziela to życzenie, ale wyraża zdanie, iż również 
Niemcy powinni przedewszystkiem zawrzeć układ- 
z Czechami.

Następnie zabrał głos p. C h l u m e t z k y ,  a po­
pierając traKtat handlowy, wyraża wśród objawów 
wielkiego zadowolenia radość z powodu zawartego 
sojuszu i komentowania tegoż przez Bismarka. 
Szlachetny sojusz przyjacielski musi również wspól­
ność handlową wytworzyć.

Muszę wypowiedzieć słowa podziękowania, 
któremi przejęte są serca miljonów. doradcom ko­
rony, a mianowicie temu mężowi stanu, który ów 

sojusz zawarł, jak również i temu, który go u- 
trzymał.

Wybornym mówcą okazał się H e r o l l  (mło- 
doczech). Dotykając kwestji traktatu rzek ł: Jeżeli 
panowie ci tak wychwalają niemieckie stosunki, 
niechaj nam dadzą autonomję którego z krajów na­
leżących do rzeszy. Menger odradza nam nasz 
nieślubny związek z Rosją, a doradza wzięcie ślu­
bu z Niemcami. Tymczasem sądząc po smutnych 
doświadczeniach naszych braci Polaków pod zabo­
rem pruskim, nie możemy chyba pragnąć tego 
związku. Inartykulacja traktatu byłabv dla Austrji 
rodzajem degradacji i hańbą ! Jak długo parlament 
austrjacki będzie istniał, tak długo będzie się sprze­
ciwiał takiemu wnioskowi.

Jeszcze przem aw iał': Neuwirth nader gwał­
townie przeciw Czechom i rządowi i już tylko 
krótko referent Schwegel, poczem przyjęto traktat 
handlowy według projektu rządowego.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 9. lutego. Ambasador niem. R e u s s , 

konferował wczoraj więcej niż dwie godziuy z Ł  o- 
b a n o w e m. Konferencję tę łączą ze sprawą buł­
garską, w której, jak wiadomo, B i s m a r k  gotów 
jest do koncesyj.

Cesarz zrobił wczoraj ministrowi wojny pół­
godzinną wizytę.

buda-Peszt 9. lutego. Na wczorajszej konfe­
rencji partji rządowej wydarzył się epizod, żywo 
omawiany przez posłów. Deputowany H o r w a t h  
uderzył na ministra sprawiedliwości z powodu sy­
stemu protekcji w mianowaniach sędziów. Fabian- 
nyi ma szczególnie uwzględniać swych współwy­
znawców i ludzi z czasów Bacha. Minister odpo­
wiedział, że postępuje wedle słuszności i że nieu­
prawnione mieszanie się posłów na jego postępo­
wanie nie oddziała i nie będzie dla niego wska­
zówka postępowania. Tymczasem T i s z a  zabrał 
głos i oświadczył, iż jego zdaniem mięszania się 
posłów w tego rodzaju sprawy nie można nazwać 
n i e u s p r a w i e d l i w ; o n e m  i n i e u p r a ­
w n i o n e  ra. Owszem do tego posłowie nietylko 
mają prawo, ale i obowiązek, boć to jest kontrola, 
jaKkolwiek wyłącznie żaden minister tem kierować 
się nie może.

Berlin 9. lutego. Kreuz Ztg. dowiaduje się ze 
źródła urzędowego, że nabrzmienie u następcy 
tronu tak dalece wzrasta, że traeheotoraja będzie 
może potrzebną prędzej, niż się spodziewano. 
W każdym razie należy sie przygotować na zbli­
żającą się kryzis. Lekarze z trwogą patrzą w naj­
bliższą przyszłość. Yossische donosi, że wczoraj 
przedpołudniem odbyło się ogólne konsyljum, na 
którem jednak nie powzięto żadnego postanowie­
nia. Popołudniu powtórzyła się konsultacja.

Berlin 9. lutego. Małe budzą tu zadowolenie 
wiadomości z Petersburga o wrażeniach, jakie wy­

warła mowa B i s m a r k a .  Pomimo spokojnej 
enuncjacji Journal de St. Petersbourg ,  na­
stąpiła w zapatrywaniu się na sytuację niemiła re­
akcja.

Berlin 9. lutego. Komisja dla ustawy o so­
cjalistach przyjęła pierwszych 19 paragrafów we­
dług brzmienir projektu rządowego. W i n d t h o r -  
s t a  wnioski łagodzące zostały odrzucone.

Parlament uchwalił ustawę wojskową w trze- 
ciem czytaniu bez dyskusji.

Paryż 9. lutego. W skutek polecenia sędziego 
śledczego Athalina będzie Wilson przedstawiony 
trybunałowi policji poprawczej; rozprawa odbędzie 
się 16. lutego.

Paryż 9. lutego. Bepubl. F r. dowiaduje się, 
iż Włochy zamierzają wycofać korpus z Massawy, 
przedtem zaś ogłoszą treść traktatu.

Rzym 9. lutego. Według doniesień z Massawy 
nastąpiło wczorau pierwsze starcie pomiędzy sprzy­
mierzonymi z Włochami Hababami a Anisynczy- 
kami. Starcie to miało wypaść na korzyść pierw­
szymi.

Petersburg 9. lutego. Nowosii piszą, że Niem­
cy nie mają wprawdzie interesu własnego w kwe­
stji wschodniej, zależy im jednak z powodu wła­
snego bezpieczeństwa na Austro-Węgrach, dlatego 
więc ma Rosja w wspomnianej sprawie z obydwoma 
temi mocarstwami do czynienia. Mowa B i s m a r ­
ka  nie zmienia wcale sytuacji. Nie wskazuje ona 
żadnego rozwiązania przesilenia.

Petersburgskija Wied. piszą: Oddzielić Rosję 
od Europy, to znaczyłoby strącić ją na stanowisko 
państwa drugorzędnego. Kanclerz przyrzeka w kwe 
|tji wschodniej rozstrzygnięcie nieprzychylne dla 

Rosji, a to przecież nie znaczy pokoju.
Grażdanm  wyraża zdanie, że przez zgodne 

z prawdą nadmienienie o zasługach Rosji i Nie­
miec B i s m a r k  wzmocniłby był jeszcze jasne 
pojęcie stosunków rosyjsko niemieckich, sprawione 
przez ogłoszenie traktatu. Ale mówił on natomiast 
wiele celem wyjaśnienia nowego aksjomatu: 
B s m o r k  ccst la paix.

Nowoje W rcmia  pociesza się tem, że aczkol­
wiek to nie wiele znaczy, iż w Berlinie zapatrują 
się na zbrojenia rosy>*kie cokolwiek inaczej, niż 
w Austrii, to jest to czemś przecie, że wrażenie 
mowy Bismarka na giełdę było pomyślne.

Petersburg 9. lutego. W mowie E i s m a r k  a 
zdaniem dzienników, niezgadza się druga częśc 
z częścią pierwszą , a trzecia część z prawdą hi­
storyczną.

W iedeń 9. lu tego . G ie łd a  w ie c z o r n a : K redyty  
268. z ło ta  renta 00*10. j

Wiedeń 9. lutego. C e s a r z ,  c e s a r z o w a  
arcyksiężniczka W a l e r j a  odjechali dziś o godz. 
10-tej rano do Budapesztu.

Śuda-P6S2t  9. lutego. Wybór Maurycego H o r- 
w a t h a posłem, został unieważniony. Przewodni­
czący komisji wyborczej został na zwrot kosztów 
w kwocie 2.800 zł. zasądzony.

Petersburg 9. lutego. ( Via Granica). Nawet 
orgaor stronnictwa panslawistycznego zaczynają co­
raz silniej naciskać na rząd, aby zawarł z Francją 
formalny sojusz zaczepno odporny, do którego mo- 
żnaby przyłączyć mniejsze państwa jaK Grecję i 
Danję.

W iedeń 9. lu tego . G ie łd a  zbożow a P szen ica  7'58, 
je s ie n n a  7 -9o, ow ies 5 98, żyto 6 'l5 , kukurudza 6'54.

P r z y j e c h a l i  d o  L w c k i
d uia  9. lu tego  18S8 r 

H O T E L  Ż O R Z A . Z. hr. T arnow sk i, z D zikow a. M. 
Z ak rzew sk i, z W ik to io w a . S. M roczkow sk i, z T arnopola . 
M. Stnrdza, z R um unji. W . B au m el, z K ań czu gi. F . 
W einkauff, z D rezna .

H O T E L  F R A N C U S K I. G. R ie g e r  z W e d n ia , M. 
P h ilip p so h n , z B er lin a . F . D e ty e n s, z W ied n ia . J . G old- 
schm id t, z W ied n ia . H . R eiter , z Berna. A . N o e l, z K o- 
m arna.

NADESŁANE.
Z k an celarji kasyn a  m iejskiego, w zięto  

praw dopodobnie przez zap om n ien ie , pom iędzy  1. a 3. b /m . 
chapoauclaquc, now y a tła so w y , zn aczony m onogram em  
E . W . Zarząd ka*y i*  nprasza  u p rzejm ie  dotyczące osobę 
o ła sk aw y  zw rot takow ego do k an celarji kasyna.

Zmiana pomieszkania.
W szech nan k lek arsk ich

Dr* C. Sztembarth
p rzep row ad ził s ię  n: u lic e  B atorego  (daw niej H a lic k a  

N r. 26, I. p iętro .
O rdynuje od 3 -* 5 , d la  n iezam ożnych  b ezp ła tn ie .

Lekarz szpitala św. Ludwika, robiąc z . po­
trzebowanie od Rady Zarządu Szpitali dobro­
czynności publicznej w Paryżu na wino pepto­
nowe Chapoteaut, stwierdził w swym raporcie, 
że chora żywiona była wyłącznie peptonem. I 
nie w tem dziwnego, bo łyżka stołowa zawiera­
jąca dziesięć gramów peptonu, przedstawia za­
wartość 60-eiu gramów mięsa wołowego, prze­
trawionego przez Pepsynę, gotowego do przy­
swojenia przez organizm. Pepton ten, zm uszany 
z wyborowein i posilnem winmn (WINO CHA­
POTEAUT), zaleca się rekonwalescentom, osobom 
anemicznym, cierpiącym na chorobę cukrową i 
wszystkim osobom trudno trawiącym.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, źe " W in o  C h a s s a i n g  jes- 

przepisywane przez lekarzy od lat 20-tu przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie­
niu  (dyspepsji), gastralgji, utracie s il i apetytu.

Znaj 'uje się w głównych aptekach.

JLrwów, x Izby handlowej
d n ii  9. L u teg o  I f 18

u  Mtnkf kupcu, 5.-̂ 0 
Colq| p l M .  l i n i i  Ludwik, p .  SOS ikr. w. k. 

„ k o - c m lo  ackc-Juk. p .  IM l i .  **■
k lp ltin m ifi |> lo y |iM in  p« MW A  w*, 

i i k k i  taeOWweeo fńtojjak licr - W A M .
UMtJ IM1A..A a . Uli-

S i a k t  h lp . r&Ue. 5 -p ro e. w . a . . 
f t u k i i  k ip .  | i l t t  i -p r .  w . . .  w y l u .  •  lf lp r . . 
I t a k i  k r . j o w . f o  Z 1 ? 6 ł  p ro c . w . a . l e i .  f i l  I. 
Tow *rm y«two kr«<Tt. f » l .  S -pro«. w .  ,  
T o w ir m y itw o  k r  vL t l.  4-profi. w .  tu . 
T o w . k ro d p t. f a l .  o -p r o t. w .  . .  o k roaow o 17 1. 
T o w . k ra c j-t. f o l i e .  4 -pro< . w . a . Im  11 1 p i l  
T o w . k r a  I f b  f a l . l l p H  proo . w .  . .  a c r o i .  fil 1. 
T o w . k r ł j l .  fa J lc . O -prM . w .  t .  H  L  ,

u n r  ( l u n  n  100 st.
SkL lokL  kr. wtoM. 1*1, w . o. w  UkwHL .

■ .  „ .  IV,*/, .  w a •
ObUgl n  180 sl.

*—  ijrjnr filio . 5*/, m. k.
B au k n  :—-----------   1 krą), fi*/, w. o. L na.

Totywko k n j. ■ r. 1171 I*/, w. o. 
To<7 «oki a .  IMS I * f,w . ą  .

I « M )r .
win .  Krakowi . . . . .

.  Monkiowowo • 1

rcw yjtlrt w o b r a y  .  
f • papierowy 

^ artb  zl« i> ilecU ch

p ła c ą żą d a ją

195 -  
212 60 
281 — 
216 -

9J tO 08 —
1.00 — 101 25
to  60 9* —
99 Ti O ICO 76
— 96 -
99 , O 100 76

90 —
f 2 50 98 5-

91 50

64 — 
48 —

100 — 101 50
l9i> — 101

105 — 
98 -

19 — 
f 5 50

5 89 5  99
6 98 6 C2
9 97 10 t8

10 10 43
1 40 i  fto

*6 i i»
61 90 62

H i n r s  g i e M j  . d e d e ń s k i e j .

o i i -  » . L u te g o  i s s j  r , 
f f e d t .  1 p o  p o łu d n ia ) ,

K kole »lpoj»kio T o w w r ip m n . g o rn io * ,* *  .  
w M ri.r ik le  b .n k n  k red y to w o fo  .

* B a sk u  » a f!o -»u -trJ»«tlo*o  . . . .
,  C »ionfc»oka . ......................................................
’  k ,  K a ro l. L u -iM k it .............................................

k o i—' p ila  ' ° « J  J t
*-!<,■ połu lBlcweJ { i M i a u i y )  .

* koisi AlfSIi.W oj..........................................
„ kołat p u is w o w s j . . .
,  ko!«i L w ow -O iom low ioek loJ
„ kofcra w ęg l« « V o -p iłu o o n o -w a o h o iu l.J .

Leo? Stoniaaoln . w io d o f io k l . ...........................................
&koj« 'CowM iyatw ą tu rock ln fo  t t n ą d u  tytosńn .

e-M Iffse). lu d em a lio o p ]n o  .
A k cjo  k o le i pZtoocuo-»»ofcou. (Ul. S .  KII ~tk> 
Ł c a j ro fo la o jl • * • .
A k cje  B a n k a  d l .  kraj* r k arou ap ok  .
K o tu  w pfism ko  iło to  *  pros • . .  .
A kojo S w k iu r e in u
Steayjakł rubel p ap ierow y .  .  ,
Laay p ro c tjo w u ie  wpflerekSe -
A kąi» tw sd ytow * • * * ■ • • -
A k ąio  k o le i K o r o l.  L u d w ik . .  ,  .  ,
Akoju .o/el p o łu d n io w e j...........................................
ę̂gelwmdory ..............................  .

J S ł s r U n ,  iu d a  8 L u te g o  1 & 8  r .  
jg o d a . /  i- tu  * p o  p o łu d n iu )

B
U  iw om  p u ie r o w y  . . . .
.u tr ie o u o  kredytowo. • .  .

kolei Woo.1— Ludwika 1

d iiu ie j-
61*

I  dnl& 
popraod

2 )  — 8* 50
269 2) 271 50
98 — 9‘J 25

187 25 191 —
190 tO 182 —
245 CO 2 i6  25

80 75 Sl 76
169 — 170 -
m  25 fitS 60
SOi Cu ż l )  —
15«* 51 j59 JO
Ł!8  - 128  50

70 .0
101 — 100 60
151 50 J66 —
181 Ifi 182 fO
aofi — 208 60

85 81 96 70
88 — 84 50

1 08 1 (8
119 — 1 .9  76
267 fO 266 tO

-----
— — 10 04

ta 1 7 4 m . 1 75
189 — 139 76

77 2* 73 50
lfO  00 *00 70
a s  — 81 50
51 40 52 25

Pociągi kolejowe
zo L w ow a odchodzą pod ług zeguru lwowski*

Od 20. Października 1887.
D o L w ow a p rzych od zą:

P o c i .?
p o sp io -

óŁuy

I; o c i .^  
o so b o ­

wy

P o c ią g
ra ięsza -

P o c ią g

lo k a ln y

Z  K r a k o w a ............................................
Z P o d w o ło c z y e k  . . . .  
Z P o d w o ło c z y sk  n a  P o d z a m c ze  
Z C z e r n io w ie c  .
Z C h y ro w a , S try ja , S ta n is ła w o ­

w a , H a s ła ty n a  i Ł aw oczn eg©  
Z C h y ro w a , S try ja  
Z C h y ro w a , S ta n is ła w o w a ,  

S tr y ja  i  I lu a ia ty n a  Z B e ła c a  [T o m a szo w a ] . ,

5 - 5 9
1 0 - 3 410-10
1 0 * 0 3

9 - 3 7  
8 * 0 5 )  n
SS-28 B 
4 - 8 8 )  ft.'

*•85
8.68

1 - 3 0

11*35
8*50
8*10
8-30

4*22

7 0

Z e L w ow a odchodzą:
D o  K ra k o w a  . . .  o
D o  P o d w o ło c z y s k  
D o  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z a  
D o  C z e r n io w ie c  . . . .  
D o  C h y ro w a , S tr y ja , Z tan ia ła -  

fro w a , B u c z a c z a  i H u sia ty n a  
D o  S tr y ja , C h y ro w a  .
D o  S tr y ja  i  Ł a w  o c z n e  go  .
D e  B e łż c a  [T o m a sz o w a ] . «

1 0 * 4 4
e-io
6 .22
„.20

4  1 0  
1 0 - 3 5  a 
1 0 * 5 5 )  M 
1 1 * 0 8 )  a

11-47
8 * 0 4

e-3o

18*88 
I *08 

1S-22

9*16

8*10

P iz y c h . do S ta n is ła w o w a :
Zo L w o w . ............................................ 0-M 8 - 8 5 )  = 5 * 2 0

O dch. i e  S ta n is ła w o w a : V .
D o  L w o w a  . , . 8 - 8 3 9-85) £ 9 -  ft

C e n y  z b o ż a
z dnia 9. Lutego 1888 r.

Lw ów T arnopol P odw o-
ło czyska Jarosław

6'2 5 — 6 85 6'— — 6 65 6'— — 6'bO 6'50— 7'U5
4 5 0 —4 -Q0 4'2 5 - 4 -5 0  4 '----- 4-45,4-65— 5*10

— 5 5 0 4 -------5-— 3-75 -  4-20 4---------6 ’50
4  3 0 —4-60 4------ 4  30 3 8 0 — 5'2'j
4 ------ 9-— '4------- 9-— 4--------- 9-50
3-85— 4 50  3 - 7 5 - 4  35 4 10— 4-80 
9 50 10 60 9-— 10-50 10' 10 ót

4 60 - 4 9 0
 9 50
 4  60

9-50 19 75

2S--45-- 
40-—48-—

30--44-—j30-~45 -  35-—46-- 
30-—45-— o0-—45-—‘33 — 46'

U W A G A :  G o d z in y  o z n a c z o n e  g r u b e m i l ic z b a m i, o zn a c z a ją  p orę  
n o c n ą  d g o d z in y  6 -tej w ie c z ó r  do 5 -tej i m . 59 rano.

P s z e n i c a  
ż y to
J ęczm ień  
O w ies 
G ioch  
W jk a  
R zepak  
L uianka  
K onicz eze i.
K on icz. b iała  
T ym otka.

W szystko  za 100 k ilo  netto bez worka.

C hm iel za 56 k ilo  loeo  L w ów , z łr . 15 do 55-—  
—  bez odbiorcy.

O kow ita za 10.000 liter  pret. loco Lw ów  złr . 25-—  do
25-50.

U sp osob ien ie  lep sze .

T E A T R  H R . SK A R B K A .

Durand i Dul
farsa w 3. aktaci A. Valabreque’a 

i M. Ordonneau’a.
O SO B Y :

A lb ert D urand, kupiec . . K w iec iń sk i
C oąuardier je g o  teść . . F ren k el
A lb ert D urand , adw okat jeg o  

kuzyn . . . .  H ierow sk i 
Javan on  . . . .  P ia seck i 
B arbatier , w oźny  . . . G asiń sk i
C harret, s łu żą c y  . . . Senow ski
T eodor, subjekt . . . S tarzew sk i
L udw ika, córka p. Coquar- 

d ier , żona A lb erta  . . P yszn ik
Stokrotka . . . .  T1rbanow icz  
P a n i de le  H a u t-T o u re lle  . German 
I m a ,  je . córka . . . W isłobodzka
K lara, s łu żą ca  . . . P ia seck a
P rezyd en t . . . .  N ow iń sk i 

Zakończy:
Operetka w 1. akcie F r. Suppego,

J U N A  C Y.
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3 * T a ,  T o a - l e ,  z a l o a w y  i  p r z y j ę c i a -  g - c ś c i  W Ó D K I  h r .  D r o h o j o w s k l e g o  z  I S o l a -  
V 'leca  zn akom ite lillN O  sto łow e, w ęgieisk le  lub austriackie n o w i e  i  k s i c c i l l  l l o i l t l e a r t n  Z  I z d e b l l i k a ,  
litr 44 e t. oraz w y b o rn e , F I U  O P U  Z N lN S K lF  n a h e«*k l, litry ^  z u a k o l l j i t e  K O J K U K I  f r a n c u s k i e .

wy s ta łe  w e fla szk ach  po 17 e t. (k au cja  n a  fla szk ę  3 et.).

Handel towarów korzennych, w>n i delikatesów 
ST- W OJCIECHOW SKIEGO

we Lwowie, rńg ul. Akauptej i Ohorąiczyzuy.^

i - .



i DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Lutego 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po l*/i centa od wyrazu.

| Tbrzypiątrowa K A M I E M t !  A 
I 1 wśr6 dm ieściu w  n iezłym  *tanie  
1 je s t  do n ab ycia . B liż sz e j  w iadom ości 
I u d z ie li z g rzec zn o śc i p. H. Y ie b ig , u lica

O krzypoe stare  poszukuje, zg łoszen ia  
O  cena. „Kurjer" S k rzyp ce. 543

H etm ań ska  1. 24, I. p iętro . 544

TTIica A k ad em ick a  1. 33  w k w ie-
U  tn iu  będą do w y n a ję c ia : 6 pokoi ze 
sta jn ią  w ozow nią , na pierw szem  p iętrze , 
a na drugiem  p iętrze 3 pokoje z przyu a-

YITdow«, 25 la t m ająca , szuka po- 
VY m ieszczen ia  u w dow ca lub kaw alera. 

A d res : L itw in k a , p oste  re sta n te , L w ów .

p o s z u k u j e  m a sła  d w orsk iego  dobrego, 
T  w w iększej ilo śc i M lecza rn ia  L . K orale-  
w iczow ej u lica  T ea tra ln a  liczb a  10.

leży to śe ia m i.

k a m ie n icy  nr. 33, u lica  O rm iańska  
W  są n astępujące p om ieszk an ia  do w y ­

n a ję c ia  z a r a z :  j 39 
na 2 giein  p iętrze  2 i 3 pokoje z kuchnią  

„ 3 -e iem  „ 1 pokój „
» d o le> 1

B liż sza  w iad om ość u dozorcy domu.

p iie ty  w izytow e, zap roszen ia , dyp lom y, 
JD  p la n y , e ty k ie ty  k u p ie ck ie  i t. p. w y ­
konuje po n isk ich  cenach  Z ak ład  arty- 
sty ezn o -lito g ra fiezn y  A n ton iego  P rzyszlak a  
w e L w o w ie , przy u lic y  K opernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

r Brzeżanacli j e s t  do najęcia  
V sklep w rynku ed 1. m aja 1Ś38, 

g d z ie  się obecn ie sk lep  korzenny pana . 
H erw y’ego  znajduje. B liż sz e j  w iad om ości 1 
udzielają-, w  B rzeżan aeh  W P an  P iotrow - j 
sfei (R ynek  nr. 71) i w L w ow ie  W P an  
B ruckner (u lica  A kadem icka, 25). 541

Q  pokoi od m aja . W a ło w a  3 1 . j 
w  I. piętro. 535 i

------ — ----- - - ........ — —----------------------------------- - ... ______________

Do wynajęcia
przy ulicy Trzeciego Maja [M ajerow ska] lir. 4

1 1  i p o ł c o i
z dużym salonem (całe drugie piętro) 
w razie potrzeby z wozownią i stajoią 

od 1. czerwca 1888. 2094
Bliższa w adomość tamże

SKŁAD KAWY Artura Kościckieqo
pod g o d łem : 2033

c o

we L w o w ie , C h orążczyzna 1. 22, o trzym ał 
w prost od producentów  z A m eryki p o łu ­
dniow ej n w ieży  t r a n s p o r t  g r c  >o> 

, z ia ru  a te j  w y ś m ie n i te j  k a w y
, i sp rzed aje  takow ą po c e n ie  h a r t o ­

w n e j we L w ow ie  z ł. 2 '— , i  na p row in ­
cji 4*/i k ilo  z ł. 10'10 ct.

Odbiorcom nad 50 kilo opust

| 7 a r a z  d o  s p r z e d a n i a
z powodu zupełnego wyjazdu, 

r e a l n o ś ć  w miasteczku Bole­
chowie, w przyjemnem miejscu pod 
1. kons. 87 a subrp. U 342 położona 
a składająca się z domu mieszkalne­
go o 3 pokojach przedpokoju, kucbni 
i szpiż rni, dalej z oficyny o 2 poko­
jach  i kuchni, tudzież stajni i komórki, i 
a nareszcie z dwóch ogrodów, ja- 
rzywnych i owocowych. B liższa 
wiadomość u właściciela w Bole- j 
chowie, dług na tej realności nie j 
cięży. 2095 !

Chińsko-rosyjską Herbatę
poleca

Hel KAfiOiiA BAŁŁABANA
w e L w o w ie

pół kl. Congo cesarski . zł. 2•— 
p ił  kl. Familijnej . . zł. 3 '— 
pół kl. Melange . . .  zł. 4’— 
pół kl. Imperial . . .  zł. 5 ‘— 
pół kl. wysiewkówzwł b. zł. l -70 
pół kl. „ sprowadź, zł. 1 -50 
Ciasta angielskie do herbaty,
Rum i Koniak stary.

Ł ask aw e - le c e n ia  z p row incji n- 
skuteczn iam  odw rotną pocztą. 2 v l7  a

Thfe Purgatil-Chambard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCA

Pana CHAMBARD.Paryżu
W ikład ktśryah wchodzą wyłgani*

. i n  roillny I kwiaty,
atanowlg środek 
przeczynmjący, 
najprzyjemniejszy 
1 najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
płci 1 wieku, mo-

__________  gg go zażywaś
)«j oderwą a alg od taj #4. Użycie ich
oiwcbadza od taflegnńmia i iółei, które 
3 ę r.d ezaau ao ciacu skupiają w żołądku; 
utrzymują one itolea wolny, podniecają 
iuojccye trawienia 1 cyrkulatyą krwi uła- 
twiąją. Własności te sprawiają, że użycie 
leh skutkuje pomyślnie przeciw: wantom  
głowy, migrenom, mdłościom, biciu terco, 
niertrawnoiciom, latwardieniom i wtul- 
kit > dolegliwościom, yochedigeymi tafieg- 
mimia kituk lub iołgdka.

We LWOWIK w tp U k tch : pp. K. Mmo-
laseha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego.

KOKS! KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opalowy do kucheń i pieców

polecamy na porę zimową. 21,49
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kllogr. 70 ct.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem  pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnęć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

" W "  T T  IK l ^  2ST
w yrzucający wraz z la w ą  k osztow n e k a m ie n ie ! 2091

H is  orją te g o  w ulkanu je s t  następ u jąca  leg en d a :
W d aw nych czasach  odkryli L ilip u to w ie  p od ziem n ą  grotę  k rzyszta łow ą , w której śc ia n y  i sk lep ien ie  b ły szcza ło  

od m nóstw a p rześ liczn y ch  pryzm  k rzyszta łow yeh  rozm aitego  koloru, lub o barw ach tęczow ych . U radow ani tem  odk rycie  n 
w zię li s ię  do pracy , w y ła m y w a li z groty  tej o lbrzym ie bryły  k rzy sz ta łó w  dyaraentow ych, rubinow ych, sm aragdow ych , sz a fi­
row ych  i  t. p. i  w yrzyn ali z tych  bry m niejsze  kam yki o rozm aitych  k sz ta łta ch . A by zaś ochronić sw e skarby od z ło d z ie i  
(bo już w ów czas kunszt z ło d z ie jsk i p raktykow any b yw ał) ukryw ali L ilip u to w ie  gotow e k am yk i w podziem nej ja sk in i, która jak  
s ię  później pokaza ło  b y ła  kraterem  w ulkanu T ym czasem  n iesp o d ziew a n ie  w ulkan za czą ł w ybuchać dymom i ogn iem , a w yrzu­
cając p otok i la w y , p orw ał i w yrzu cił w p ow ietrze  także ca ły  skarb L ilip u tó w , w szystk ie  nagrom adzone p rześliczn e  brylanty , 
które spadając zary ły  s ię  w  ziem ię  i przykryte zosta ły  z a s ty g łą  law ą. W ie le  w ieków  u p ły n ę ło , a n ikt o tem  n ie  w ied z ia ł, aż 
dopiero przed kilku  la ty  pew ien  A n g lik , turysta , przypadkow o odkrył to m iejsce , za k u n ił za bezcen  grunt, sp row ad ził pary­
skich sz lie fierzy . i w yrabia z :ego m aterjału  p rześ liczn ie , a b a jeczn ie  tan ie b iżu terje, które nabyć m ożna w handlu  K azim ierza  
L ew ick iego , we L w ow ie , p rzy u licy  Trybun lsk iej 1. 6.

T am że m ożna b e z p ła tn ie  og lą d a ć  i a w ystaw ie  sk lepow ej o b ra z ,  p rzed staw iający  p la sty czn ie  ow ą legen d ę. 
C o d z ie n n ie  w ie c z ó r  p r z y  o ś w ie t le n iu  S iin e n s o w s k ie m  g r a t i s !

D o og ląd a n ia  ty lko  przez 1 ty d z ień , g d jż  obraz ten  p rzezn aczony  je st  na w y s b j tó  do B a rce llo n y .

Złr. 1*65-ct.
za 5 kilowy koszyk, zawi rający 
30 do 35 pięknych, dużych, słodki h 
pomarańcz albo 40—50 naj­
lepszych cytryn za zaliczką, oclone 
i franco bez żadnych kosztów dla 
odb orcy, rozsyła najrychlej pocztą.

E. Anurosini — w Tryeście.
2072

R£GEN£RATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 

P a n i  S .  A .  A l l e n

przywraca włosom siwym, szpaków ..tym i spłb* 
wiały m kolor, poły>k pierwotny i piękność 
mfodzienczrt. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się pod robień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ” zdaniem 
wielu osób, których w łos siwy odzyskał' kolor 
naturainy, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
wcale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Pnryicu ; w Londynie i w Nowym  Jorku.

Sk ład  w e L w ow ie  w aptekach  pp. K. 
M ik olasch a , W ew iórsk iego  i w g łó w u y ch  
m agazynach  perfum . 538

Profesora Dr. Kemmericha
Ekstrakt Mięsny i Bulion

zaleca ą się j.,ko najsmaczniejsza środki 
spożywcze a oraz najlepsze i najtańsze.
Zawsze na składzie we Lwowie 11 SU Mar­
kiewicza, Stan. Wojciechowo k ego, Karola 
Bayera, Skowrona i Wojciechowski go, oraz 
w apt. Piotra M Aolascha i Zygru. Riukera.

  — ■ ■ ■ — —

Jasienie M uf jjestewnycli toeionffl,
pierwszy zbiór po oryginalnem nasieniu Dippego z Qwedlinburga

s p r z e d  a j  e  
Dyrekcja dóbr skarbu Tarnowskiego w Gumniskacb. Cena za 
kilo 40 c t .; przy zamówieniach wyżej 25 kilo opakowania nie

liczy się. 2088

W IN A  SZAMPAŃSKIE
Extra (demi-doux) Extrći-Dry (sec) Cremant Roso (demi-doux) 

FIRMY G E O R G E  G O U L E T  w REIMS
D O STA W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.

I We Lwowie skład główny w magazynach P. K. MIK 'LASCHA, 
J u wszystkich aptekar yV fry^yerów 

i magazynach perfum.

Puder
ry io w y  spccyaln ie

P P Z Y G O T O W A N Y  Z BIZM UTI.M
Przez Ołiies FAT, Fabrykanta Perfusi

P A R Y Ż , Ulica de la F a ix , 9, P A R Y Ż

ZAKŁAD LECZNICZY D-ra KARCZEWSKIEGO
■ w  i s : o - w ^ a s r < ć > - w i s : - c r

Stacja kolei żelaznej Oborniki w W. Ks. Poznańskiem
przyjm uje każdro-o ezasu na leczen ie  i p ie lęg n o w a n ie  chorych  p łc i  obojoj. dotku ętych  
chorobam i um ysłow em i lub c ierp ien ia m i n erw ow em i. U rocze p o łożen ie  m iejsco w o śc i, 
najk orzystn ie jsze  warunki h y g ien iczn e . W sze lk ieg o  rodzaju  w ygod y i uprzyjem nien ia  
chorym  pobytu w  zak ład zie . P o ży c ie  fa m ilijn e . H yd roterap ia . E lek tro terap ia . M as?c- 
w anie w od p ow ied n ich  przypadkach  ch o ró l nerw ow ych. W ła sn a  sku teczn a  m etoda

le c z e n ia  histeryzuj,;
O płata  p ierw szej k lasy  300 m arek, drugiej k lasy  200 m arek m iesięcz  ie  obej­

muje w szystko.

DyreKcja Zakładu  
D r. K arczew sk i. D r. W in k lew sk i.

$ „WIENIEC POLSKI
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

P S Z C Z Ó Ł K A ”

pismo ludowe iilustrowane

t r P A P I E R  R I G O L L O T

Antoni Halskt
Handel towarów żelaznych
w e L w ow ie , p l a c  M a r ju e k i,  i . » ,

p o leca  :

N o ży ce  do strzy ż en ia  koni i b yd ła  po z ł. 3,
jiodkow ee (ufnale) /w y k łe  i szw ed zk ie, 
ueylc do podków , sz czo tk i i zgrzeb ła  do 
koni, łań cu ch y  ló żn cg o  rodzaju, k łódki 
garn iturow e 6 sztuk  z k luczem  je n e r a l-  
nym  po zl. 2.— , 2 .4 9 , 3 '— , 3 50, 4‘— , 5'— , 
<>•— i 7 5 ’. skopce do dojenia  krów, b la ­
szane, p ob ielane cyn ą  lub em aljow ane, 
w iaderka do pojenia  k o c i, w id ły  do na­
wozu zw yk łe  i am erykańskie opraw ne, 
rzezaki do sieczk arń , p iły  la so w e , topor­
ki la sow e do zn aczen ia  d rzew a  i t. p.

C ennik i na żądan ie franco.

Szan. zarządom  dóbr p o lecam  się  
do zaw ieran ia  umów rocznych  na d o sta ­
wy w sze lk ich  artykułów  w zakres h an d lu  
że laza  w ch od zących , w którym to w y ­
padku sp ec ja ln e  t-eny konkurencyjne ze ­
staw iam . 2006

Musztarda w arkuszach do Synapizmów
PRZYJĘTY PRZBZ SZPITALE W PARYŻU 

Niubgdny w kotdym domu i  u> podróiy.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupowad 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

w s wychodzi wo Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  et.

Oba te pisma W ieniec i Pszczółkę można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenum erata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało­
roczni prenumeratorom ie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

S A N T A L ,  d e  N U D Y
Esseucya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrz.cbnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l ic a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

W e L w o w ie  w aptekach pp. M ik olasch a , K uckera, W ew iórsk iego  i S k lep iń sk ieg o .

*
B A N K  R O L N I C Z Y

■ w e  H j - w o - w i e .  2071..
. .  Przyjmuje zamówienia na nasiona do s.ewu H 
T) wiosennego, utrzymuje na składzie mak, konicz czerwony, 

biały, szwedzki, lucernę francuska, tymotkę, kukurudzę 
amerykańska „Virginia“ zwana „koński zęb“ i nowy gatu- 
nek kukurudzy amerykańskiej „la Platau etc.; owsy, rc 

jjjęczm iona, pszenice w różnych odmianach, najcelniej- 
t j  szych jakościach i po najprzystępniejszych cenach 

w miarę zapasów.
^  Wszelkich wyjaśnień udziela z największą gotowością ^

D Y R E K C J A .

O d r o k n  184S  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o to k o ło w a n a ,  u a  k i l k u  w y s ta ­
w a c h  p re in jo w a n a

G - l a s s r - g  S o t i r i f t -
Lit&ografle- nni Mascmnen-Diarnaiiten-FaMt

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 

Hermann Rosenberg
ty lk o  w moim demu w e W ie d n iu ,  V., K ohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada- 

om hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla m aszynistów (to obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie,
Świderki dyamentowe itp . C ennik i, oraz rysunki wzorów  na żą ­

danie p rzesy ła  s ię  franco. 659

W reszcie  polecam  mój sk ład  brylantów , rautów  i k am ien i sz lifow an ych .

c a a g i s t r a  f a r m a c j i

p o l e c a :

P I  D E R  w P Ł Y N I E
2022

BÓLU ŻOŁĄDKA
T rud n e tra w i—lie , k w a sy , u trata  

a p e ty tu , b la d aezk a , w yczerp a n ie  sił, 
Uczą się przez użycie

EL1XIRU 1 R E Z A
zawierającego w sotnie niezbędne 

do trawienia clem enta :

Cłiiiię, Kokę, Pepsinę, i. t. ?
iilia ir  ten przepisywany pow szechnie  

przez najznakomitsze pow agi me­
dyczne, jest także używany we w szyśt- 

1 kich paryzkich s z p ‘‘talach.
I  A’a wystawach utrzymał Vedale ztuk  
> t  Dy±  !o m y  honorowe.
t  » . A r tiS n n . S A ,ru » L 3  B r u y e r e ,  P A R IS  
ii 'A‘. L  w o w i e  w  » p tek ach  : pp . K. M ikolascha, 
fj W.»m-1 Rbckcrft t Sklepi ńslc icjfo ;

ry-%u.-

W . T epy . W y g ła d za  zm arszczk i, nad aje tw arzy ś lic z n ą  i przyjc-mną d la  oka 
b ia łość , u ieod p ada od tw arzy i n ie śc iera  się  przy sp oeen iu . — Cena 1 z łr .

P U D E R  H Y G I E N I C Z Y Y

“Cl>H3K legii

ralną b ia ło ść  i m e poz

W O D A  F IO Ł K O W A
u suw a p ie g i, p lam y w ątrob iane, p ryszcze , z m .-m e z k i na tw arzy, w yrzuty  
skórne, w ęgry , czerw on ość  n osa , n ie zaw iera  żau ..ych  c zęśc i szk od liw ych , 

owszem  odm ładza i nadaje cerze  g ład k ość  i d elik atn ość. — Cena 60 ct.

M Y D Ł O  F I O L K O  W  E
usuw a p ie g i, op a len ia  s ło n ec zn e , przyw racając tw arzy św ieżość  i b ia łość .

Cena 40 et.

W  O D Ę  K O L O Ń S K Ą  znakom itą i tanią
od 35 centów  do 4 złr.

P E R F U M Y  różnego gatunku
uznane jako n a jlep sze . — F lak on ik  od 2o ct. do Z z lr, 50 ct.

Lwów, ulica Wałowa liczba i 5.

B 1

LćJĄi
[ś
Acai
L«
C

nuwo odkryty

p r c s z e k  z a m o r s k i
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Droguerji J. ANDĆLA
13 „zmn schwarzen H und,“ Husgasse 13 

(13 Dominikanergasse 13, 11 K ettengasse 11) w Pradze.
W E  L W O W IE : Z ygm  ” it  R ueker, aptekarz pod „Sreh-nym  O rłem ,“ 

P io tr  M ik o lasch ,p od  „G w iazdą", J ó z e f  H anke, A lo jzy  H ubner,’Ja kób B e ise r  apt., 
P. G ilh o fer  apt., K arol B ayer, u lica  K rakows a. B IA Ł A : E . K ruppa. B IE C Z  : 
W . F u seh  apt. B liO D Y  : L au desberger apt. C H O U O itÓ W  : St. D yszk iew icz  apt. 
F R Y S Z T A K : Ja n  Z an iew sk i aptekarz. G L IN IA N Y ; A . A . H elny aptekarz. 

' ---------- -  -     -  ,O M Y JA :G R O D EK , feoło L w o w a : A n to n i L ip p u s . JA SJuU  : Jtt. P a lc liy  a p t.
E . Ś te n z e l apt., J . S idorow icz apt. K O SSÓ W  S. B ursa apt. K R A K u W  : A ntoni 
H aw ełk a , E . R ad ler apt., Stockm ar apt. i W . R edyk  apt., K onst. W iśn iew sk i 
apt. K R  S N O : J a n  L azarow icz. K U L IK Ó W  : B . M isio^-k  apt. K U T Y : A le ­
ksander Z agajew sk i apt. K O PY C Z Y Ń O E : M at>yin . R eder a .t. N O W Y  
T A R G : A d . B aum annn, K- Lauar. 3 . I lą lzg r u n n . N O W Y  S Ą C Z : T . ^ t o s -  
sbard. S. L ieh tm ann . N I E M I R u W : K P rzed rzym irsk i apx P R Z E M Y Ś L :  
A . F a liszew sk i. S O K A L : E u g . W y so e z a ó sk i apt. o T A N  3 Ł A W Ó W : A. 

'B e i l  aptekarz. S T A R E M IA S 7 '0  j A . P a lu ch  apt. SU C H A  s K. C zernick i 
apt. T A R N O P O L : F r . Jam ro g iew icz  apt. E . F intz. T A R N Ó W  - M . A d ler  
apt., A . B erger , W . M ild n er. J- S te isen b erg . .Y A D O W IC E : T . K urow ski 
a p i. ,T .R a u ch b erg e r . Z Ł O C Z Ó W  Józef G odl. Ż Y W IE C : M .P a w ło sz k ie w ie z .

-e rvr=̂ rz

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
■ w y d  a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
we Lwowie 2034 a

i p rzez  filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
»V ,*/0 p ła tn e  w  BO dn i po w y p o w ie d z e n iu
^  /o » 60 „ ,, ,,
* 7 .° /o  . .  90 . .  »

L w ó w , 1. k w ie tn ia  1 887 .

(Przedruk n ie b ęd z ie  p łacony). E ) 3 r r e 3 s c j a .

i m i  1.41 tc jiM iiO i i i )  ; i) t- i  1 1 L  a tik o w n i  o k i. Pftjpitu i  ittbryki ozerlańskiej. Z P i  u j :ą n u  „ P z isu o ik ft P o ls k ie g o 44, p od  zairzędeiu J  u u  a M i 11 i g  h


